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Jak robić : b e , wina w domu
z ow oców , m iodu, żyta i jarzyn , objaśniają książeczki inż. L. Spissa w  cen ie :
1) str. 26 gr 30 (zaw iera  i w y ró b  piw a i szam pana), 2) str. 46 z rysunkam i z 1‘20, 
3) str. 170 z rysunkam i, w ydanie II zł. 4'— , zaw iera rów nież w y ró b  szam pana, ko ­
niaku, octu i napoji odżyw czych w itam inow ych. W ysyłka po o trzym aniu  w ym ienio­
nych kw ot znaczkam i pocztow ym i lub stem plam i. Na żądanie w ysyłka listem pole­

conym , d o d a tk o w y  koszt gr. 40. w ysy łka za zaliczką zł. 1’05.

Szlachetne inżdże iIk  liodm piw marli „Vinum“
(suche i trw ałe) paczka na 25 litrów  zł. 1 *30. -— Pożyw ki dla drożdży  »secalum « 

gr 50, fosfosal gr 45, paczki na 25 lit. Rurki ferm entacy jne po zł 1 i 1'30. 
G ąsiory do ferm entacji w ina na 15 lit. zł 8, na 20 lit. zł 9, na 25 litr. zł 10'80. P rasy  
ow ocow e, dębow e z d rew n ianą  śrubą na 7 litrów  zł 40'— , z żelazną na 8 litrów  zł 70*—-.

D o  nabycia  w  firmie :

Ludwik Spiss i E. Wasung Sp. z o. o.
Kraków, Sławkowska 11.

Oszczędny gospodarz
kupuje ’%;%T naj taniej  w składzie

Gwarectwa węglowego państwowych kopalń

Kraków, Pawia 16.

ZAKŁAD POGRZEBOWY

>AETERNITAS<
Kraków, wilca Mikołajska L 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod now em  kierow nictw em  urządza pogrzeby od 
najskrom niejszych do najw spanialszych, czyniąc dla m niej 
zam ożnych ustępstw a. Udziela k redytu . Przeprow adza 

ekshum ację i przewozy zwłok do w szystkich krajów . 
Posiada na składzie w ielki w ybór tru m ien  i w ieńców

sztucznych oraz m etalow ych.



Róża i  fjołek. Różnica.
N auczycielka m ów iąc dzieciom  0 p iękn ie  k w ia ­

tów , chcia łaby  uzm ysłow ić im  różnicę pom iędzy 
p ięknem  róży i fjo łka: W yobraźcie sobie wysoką, 
p ięk n ą  kobietę, k roczącą z dum nie podniesioną g ło ­
w ą. Jest bogato ub ran a , n a  nikogo nie spojrzy, n i­
k o m u  się n ie  ukłoni. To róża. A za n ią  stw orzenie 
niepozorne, sk rom nie spuszcza głowę. N ik t n a  nie 
n ie  patrzy . To...

Cała k la sa  w oła: To jej mąż!

— Ach, jak aż  różn ica jest m iędzy tobą a  m ym  
pierw szym  mężem!

—• B ardzo p rosta : on jest w  niebie, bo się ciebie 
pozbył, a  ja  byłem  w niebie zan im  cię poznałem .

P ow iadają , że każdy  je s t kow alem  swego losu, 
a przecież n ie  każdy  z nas kuć potrafi. S tąd  i ten  los 
jes t czasem  tak  garbaty .

W yszukała przyczynę.
— Mamo, jak  się to zwierzę nazyw a?
— W ielbłąd.
— A dlaczego on się tak  nazyw a?
— Bo m a wiele błędów; ot w idzisz szy ja 

d ługa, grzb ie t garbaty , nogi koślaw e.
za

W garnizonie.
— K tóra godzina, panie poruczn iku?
— W  tej chw ili służę: Za dw adzieścia m in u t bę­

dzie ósm a, panie m ajorze!
— J a  się p an a  nie pytam , k tó ra  będzie za dw a­

dzieśc ia  m inu t, tylko k tó ra  je s t teraz.

Odważny Icek.
Do lek arza  przybiega późnym  w ieczorem  Icek 

K u k u łk a  i prosi go, aby czem prędzej przybył do jego 
żony, k tó ra  przez om yłkę n ap iła  się petro leum  i te ­
ra z  um iera . L ekarz idzie n a ty ch m iast, a przybyw szy 
do dom u Icka, każe m u iść naprzód  ze św iatłem . 
Ale Icek drżąc cały ze s trach u , w ciska lich ta rz  ze 
św iecą lekarzow i w rękę i m ówi:

—■ P an ie  doktorze, idź pan  sam , bo ja  się boję.
— Czego — p y ta  lekarz.
— Ny — odpow iada Icek — ona sze n ap iła  pe­

tro leum , a  jak  sobie zbliżę ze św iecą, to ona będzie 
eksplodow ała.

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI"

n iw o  karty do gry towarzyskiej z num eram i są naj­
p iękn ie jszą  i najw dzięczniejszą zabaw ą tow arzyską, 

40 k a rt  z policzeniem  w  futerale. Zł. 1.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH
czy li pod ręczn ik  do p isa n ia  listów  m iłosnych, ośw iad ­
czynow ych, w  sp raw ach  m a łżeń sk ich  oraz p ięknych  

w ie rszyków  n a  pocztówki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
na Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zł. I?—.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zaw iera: P ie śn i i P io se n k i m iłosne, W eselne, K r a ­
kow iak i, A rje  oper, Śp iew y  i śp iew k i ludowe, o m iło śc i 

i  k o ch a n iu  itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.10.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zaw iera p ie śn i i p io senk i p o lsk ich  żołnierzy, hymny 
narodowe, p io senk i ludowe, z w ojny  itp. Zebra ł Ant. 

St. Bassara, w  objętości 128 stron. Zł. — .00.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z Paryża, z których  
każdy  może wróżyć. —  Kom p le t obejmuje 36 kart i po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych egipsko-arabskleh doku­

mentów.
Zaw ie ra  2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rządku, 90 rycin ilu stru jących  sny, p rzew idzen ia  i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej w różk i Leno rm and  
z Paryża. O b jaśn ien ia  o snach, przew idzeniach, w y ­
roczniach, znaczen iach  i zjaw iskach. Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.

P o w yż szy  se nn ik  w raz  z op łatą  pocztową 1.50 zł.

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. O ryg in a ln a  pow ieść współczesna.
2. Miłość śp iew aka. Pow ie ść  z życ ia  artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem l oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ie ść na tle w spółczesnych  

stosunków . |
Pow yższe  6 tom ów  pow ieśc i w y sy ła  pocztą opłatnie za 

nadesłan iem  zł. 4.—
N a  w szystk ie  pow yższe k s ią ż k i należytość p ro s im y  
nadesłać wprzód, gd yż  za za liczką  drożej kosztuje. 
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Nasz dom.
.oże jednem  z najgorętszych życzeń każde­

go człow ieka to jesl pragnienie posiadania 
własnego, choćby najm niejszego dom k u 
Choćby lwa cha tka była ciasna i skrom na, 
choćbyś w niej głową sięgał do powały 

a wchodzące do n iej, m usia ł się w d rzw iach  pochylić, 
to  n iem niej i zaw sze będzie d la  ciebie drogą, a może 
naw et droższą, aniżeli d la  niejednego m ag n a ta  obszer­
ne pokoje i w span ia łe  pałace. A gdyby cię z tw ojej 
ch a tk i przeniesiono do k o m n at bogacza, to ucieszył­
byś chw ilow o tw e oko i zadow olił dum ę, lecz w net za­
tęskn iłbyś za tą  chatką, rodzinną , w k tó re j u jrza łeś  
św iatło  dzienne i w  k tó re j m a tu la  uczyła cię p a ­
cierza.

Ot, jeżeli chcesz pokochać jeszcze bardziej sw ą 
cha tkę  rodzinną, to  idź do m ias ta  dużego, gdzie żyje 
ty le ludzi, k tó rzy  ch a ty  swej nie m ają , ale jak  p tak i 
przelo tne gnieżdżą się w cudzych, w yna ję tych  m ie­
szkan iach , a oni ci pow iedzą, co znaczy b rak  w łasnej, 
rodzinnej chaty. W  m iastach, są w praw dzie  w sp an ia ­
łe i p iękne kam ienice , ale w n ich  serce czuje się sm u ­
tne  i obojętne, bo to  w szystko, co n as  otacza, cudze, 
a n ie  nasze. Obco n am  i cudzo n a  każdym  k ro k u  i ja ­
kieś zim no dookoła nas się  rozlew a, a n ierzadko  łzą 
cichą oko się zarosi i żałosne w estchn ien ie  z p iers i się 
wyrw ie.

Jakże inaczej w  dom u rodzinnym ! Gdziekolw iek 
w zrok rzucim y, w szystko n am  znane i drogie. Z okien 
cha ty  rodzinnej w idzim y dom ostw a sąsiadów , w  k tó ­
rych  m ieszka ją  znajom i i k rew n i; w idzim y kośció­
łek, w  k tó ry m  o trzym aliśm y C hrzest św ięty  i w  k tó ­
rym  co niedzieli zasy łam y m odły do P a n a  W szech­
św ia ta ; w idzim y szkółkę, gdzieśm y pierw sze słow a 
ośw iaty  w dzieciństw ie czerpali.

W dom ku rodzinnym  up ływ ały  nam  chw ile 
szczęścia i błogości, w  dom u rodzinnym  sp ływ ały  z o- 
czu łzy sm u tk u  i boleści.

Do ch a ty  rodzinnej człek sercem  p rzy rasta , że tru - 
dno-go od niej oderw ać. A choć człowiek z dom u rodzin ­
nego w św iat odejdzie, m yślą zaw sze w raca  do niego.

A gdy nam  tak  drogim  jest te n  dom ek rodzinny, 
jakże w n im  czysto i sch lu d n ie  być pow inno!

Tak! Pow inno być, ale czy jest, to  in n a  rzecz.
P rzejdźm y po naszych  w iejsk ich  ch a tach  i po­

patrzm y, ile tam  b ru d u  i n iech lu jstw a. N a łóżkach 
barłóg, na  ziem i śm iecie, n a  śc ianach  pajęczyna, a 
w szędzie brud, że obrzydzenie człeka zbiera. A w iluż 
ch a tach  w  kąciie izby m ieści się drób, cielęta, albo i 
krow a. Pom inąw szy  już to, że um ieszczanie zw ierząt 
w izbie m ieszkalnej jes t w ysoce niezdrow e d la  czło­
w ieka, to przecież gnój i zaduch  m usi czynić ją  w strę­
tn ą  d la is to ty  ludzkiej.

A sprzęty? W  liluż dom ach m ożna je spoktać oble­
pione b rudem , m oże od la t k ilku , obsiędzione przez 
całe g rom ady  m uch. W| cebrach b ru d n y ch  sto ją  ca­
łym i d n iam i pom yje i zanieczyszczają pow ietrze.

A przecież dom ek rodz inny  to ko lebka pierw szych 
m arzeń  i w ydarzeń  życiow ych, to  przybytek  ta jem n ic  
życia całego, to coś tak iego  drogiego i nieocenionego. 
A poniew aż te n  dom  rodzinny  jes t tak  drogi i m iły, 
więc czyąty i sch ludny  być pow inien, aby był rzeczy­
w istym  ra jem  d la  duszy ludzkiej.

D latego zw ażać też n am  trzeba n a  ład  i porządek 
w chacie rodzinnej, aby ona s ta ła  się n am  jeszcze 
droższą i cenniejszą, n iż b y ła  dotychczas, aby  by ła  
praw dziw ym  przyby tk iem  spokoju  i szczęścia n asze­
go. W szak do tego n ie trzeba an i p racy  w ielkiej, an i 
w ydatków  żadnych, ty lko  nieco dobrych chęci i u m i­
łow ania czystości.

D opilnow aniem  porząd k u  i czystości w  chacie po­
w inny  zająć się przedew szystk iem  dziew częta, córki 
nasze, bo cały  w styd  n iech lu js tw a  n a  n ie  spadnie.
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D O N A T  L E S IO W S K I. (P rzed ruk  wzbroniony).

Szlakiem idei.
Powieść

(Dokończenie.)

X I I I .
Rozległ się strzał!... jeden, d rug i i trzeci... a  potem  

rozegra ły  się k a rab in y  grzechotem  n iem ilknącej już 
w rzaw y.

Alarm ... k rzyk  ii naw oływ ania!...
Rozbudzeni ze snu, G ustaw  i K azim ierz, w ysko­

czyli prędko  u b iera jąc  się, i ch w yta jąc  za broń.
Na dworze, gdy w ybiegli, ow iał ich  zapach  s ia rk i 

i dym u, a o k ilk ad z iesią t k roków  w  nocnej ciem ności, 
b ły ska ły  m igotliw e ogniki... i  z sykiem  p rzela tyw ały  
k u lk i w ypuszczane z ręk i n ac ie ra j cego wroga.

Osłonięci czarną  nocą, podeszli U kra ińcy  pod sa ­
m e polskie placów ki, i  ze w ściekłością zaczęli a ta ­
kować.

Z aa larm ow an i żo łn ierze b iegli szybko w  pogoto­
w iu do w alki, tam , gdzie słychać było już  zaciek łą 
s trze lan in ę  zm ieszaną z p rzeraźliw em  w yciem  w ia­
tru , i dzik im i okrzykam i U kraińców .

I rozpoczął się bój, n a  śm ierć i życie...
U k ra iń cy  chcieli koniecznie p rzerw ać lin ję  kole­

jow ą, p row adzącą ze Lw ow a do P rzem yśla, k tó re j pol­
skie w o jsk a  b ron iły  z zaciętością.

Jedna, i  d ru g a  strona, n ie  ża łow ała ognia prze­
ciw nikow i — w kró tce  też zaczęły się rozchodzić jęki 
ran n y ch , k tó re  rozpala ły  ty lk o  w  w alczących żądzę 
k rw i i dalszego m ordu... a zapach  p ro ch u  i s ia rk i roz­
chodził się jak  haszysz, d rażn iąc  rozgorączkow ane 
nerwy.

G ustaw  i K azim ierz, z początku  w alczyli tu ż  obok 
siebie, Jęcz w krótce w ir  w a lk i ich  rozłączył, gdyż U- 
k ra iń cy  n ac ie ra li coraz bardziej n a  b ron iące  się za­
ciekle polskie oddziały.

Rozpoczął się w kró tce  p iek ie lny  tan iec , w k tó ry m  
zaw irow ało  w szystko  dookoła przy  h u rag an o w y m  o- 
gn iu  g ra jący ch  karab inów . I n ie  m yślał już  n ik t, w 
owej s tra szn e j chw ili, o p ad a jący m  tu ż  tow arzyszu  — 
gdyż śm ierć jednocześnie p rze la ty w ała  tu  i tam ... k ła ­
dąc zim ne po ca łu n k i n a  czołach sw ych w ybrańców . 
A  gdy p ad a ł b ra t  lub  tow arzysz, to  n a  jego m artw e 
ciało n ie sp łynęła  w  tej chw ili anii jed n a  łza... lecz 
m iast łez, z k a rab in ó w  w alczących, w y la ty w ały  w ów ­
czas o stre  k u lk i, i  s ła ły  odw et n ieprzy jacie low i za 
m artw ego  tow arzysza.

!l trw a ł ta k  d ługo  ten  tan iec  w zajem nej n ien aw i­
ści, aż do chw ili, k iedy  jed n a  s tro n a  zw yciężona co­
fnąć się  m usia ła .

Owej s traszn ej nocy, cofnęli się U kraińcy , odparci 
przez po lskie oddziały, pozostaw iw szy jed n ak  za sobą 
k rw aw e pobojowisko...

N a śnieżnej pościeli, spa ły  śm ierte lnym  snem , o- 
k rw aw ione  szp e tn ie  szczątki lud zk ich  ciał, a  ro- 
zelśnione b lask i w schodzącej ju trzen k i o św ietla ły  o- 
b raz  ókropnego zniszczenia.

Budzący s ię  dzień powoli, o tu la ł sw ym  szarym  
płaszczem  n ieru ch o m o  leżące ciała... a zim ow y w ia tr  
śp iew ał im , zaw odząc o s ta tn ią  p ieśń :

— Śpijcie spokojnie... śpijcie!... Nie zbudzi was 
już  w ięcej z w aszego u śp ien ia  dziki u k ra iń sk i krzyk... 
n i  grzechot brzęczących karab inów ... P rzep ły n ą ł już 
n a  zawsze ponad  w aszem i g łow am i h u ra g a n  śm ierte l­
n e j burzy, unosząc z sobą w dalek ie  p rzestrzenie, 
tch n ien ie  w aszego m łodego życia... Lecz n ic to, że c ia­

ła  w asze pow alono, gdyż d uch  żyć będzie w iecznie, 
i z pokolen ia w  pokolenie przechodząc, ja sn ą  pocho­
dn ią  przyśw iecać b raciom  będzie; n a  moc... n a  hart... 
n a  odrodzenie polskiej przyszłości...

W pośród cichej p ieśn i zawodzącego w ia tru , dał 
się słyszeć jeden  jedyny  ludzk i jęk... w ypływ ał on z 
g łębin  n a jta jn ie jszy ch  jaźn i serdecznego bólu, bez­
w ładn ie leżącego człow ieka. Krew  zgęsłem i k rop lam i 
op ływ ała jego głowę, a  n a  b ladej tw arzy  osiad ł w yraz 
bezgranicznego cierp ien ia. Pow oli otw orzył bezprzy- 
tom ne swe oczy, zatoczył p ó łk rąg  przed sobą, i zam ­
k n ą ł je ciężko z pow rotem .

N aokoło w ala ło  się m nóstw o zastygłych  w osta­
tn ich  dreszczach konw ulsji, okrw aw ionych  ciał. 
Gdzieniegdzie śm ierć w yprężyła zesztyw niałe członki, 
gdzieniegdzie, zw ite w  k łębek  leżały po łam an e bez­
k sz ta łtn e  m asy, tw orząc p rzeraża jąco  s traszn y  w idok 
dla oczu żyjących.

Cisza w ie lk a  bezn ad zie jn a  sn u ła  się lękiem  po 
polu, p rzeryw ana  czasem  ty lko słabym  głosem  k o n a­
jącego.

Gdy dzień rozproszył już nieco m rok i zimowej 
nocy — n a  stra to w an em  cm en ta rzysku  zjaw iać się za­
częli ludzie, k tó rzy  pom iędzy tru p am i szu k a li napół- 
żyw ych ran n y ch , przenosząc je do s to jących  tu ż  wo­
zów szpitalnych.

Po stoczonej b itw ie i  o d p arc iu  w roga — w ezw a­
no w net ze Lw ow a pomoc san ita rn ą , gdyż w iększa 
liość leżących ran n y ch , po trzebow ała rych łe j pomocy.

Pom iędzy w a la jący m i -się tru p am i — n ib y  duchy  
zaklęte, z dopiero  co w y d arty ch  ciał — szły cicho, 
m ilcząc dwie postacie.

P ierw sza z n ich , k o b ie ta  o sm ukłej zgrabnej po­
s tac i, o tu lona w ciem ny płaszcz, szła  pow oli, co chw i­
la  n ac h y la jąc  się n ad  leżącem i bez życia ciałam i. Nie­
k tó rych  d o ty k ała  sw oją d ro b n ą  dłonią, n iek tó rym  za­
g ląd a ła  w o tw arte  źrenice, b ielm em  śm ierci zaszklo­
ne... S zukała  snać kogoś drogiego, czy może ty lk o  p ra ­
gnęła  odnaleźć w śród  tego cm entarzyska, choćby je­
dno n iezagasłe  jeszcze życie.

Na ślicznej pobladłej od grozy tw arzy  m łodej ko­
biety, osiad ł w yraz bezgranicznego sm utku . W około 
w iał chłód n ieub łaganej śm ierci, a od zesztyw niałych 
ciał szedł k u  niej z im ny p rąd , k tó ry  w strząsa ł c a łą  jej 
postacią . C hw ilam i nogi odm aw iały  jej posłuszeń­
stw a , w ów czas o p iera ła  się n a  ram ie n iu  m łodego w oj­
skowego, k tó ry  z n iepokojem  spoglądał, to  n ą  b ladą 
tw arz  kobiety , to  znow u bacznie p rzyg lądał się leżą­
cym  ciałom.

M arychna i  K azim ierz, posuw ali się wolno, an i 
jednem  słow em  n ie  p rzeryw ając  ponurej ciszy. Nie 
m ów iąc n ic  do siebie, czuli jed n ak  oboje tą  okropną 
pew ność, że G ustaw  leży gdzieś w  pobliżu w pośród 
okrw aw ionych ty ch  ciał.

Gdy M arychna dow iedziała s ię  tego ra n k u , że w e­
zw any oddział sa n ita rn y  jedzie n a  poblizką tuż  pozy­
cję — serce jej uderzyło, okropnym  lękiem  przeczucia, 
a n ie  zd a jąc  sobie spraw y, i n ie  za s tan aw ia jąc  się już 
n a d  niczem , n a rzu c iła  p łaszcz n a  siebie i zam eldo­
w aw szy się  doktorow i, w y jech ała  w raz  ze w szystk im i 
n a  oznaczoną pozycję.

G dy po godzinie podróży stan ę li n a  pobojow isku, 
M arychna zeskoczywszy z wozu, u jrz a ła  n iespodzia­
n ie  tu ż  p rzed  sobą przechodzącego K azim ierza — k ie ­
dy ją  spostrzegł, s ta n ą ł b lady  jak  tru p , n ie  m ogąc w y­
dobyć słowa, ty lk o  w  oczach jego p rzeb ijał się ogro­
m ny ból, k tó ry  w yraził M arychnie to, czego u s ta  lę­
k a ły  się wypowiedzieć.

Gdzie G u s ta w ?!— padło jej przerażone pytanie.
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K azim ierz chw ilę m ilczał, p a trz ą c  n a  n ią  z ogro­
m nym  sm utkiem , a potem  zaczął uryw anem i zdaniam i:

— Nie wiem... W śród  bitw y n a s  rozdzielono, a  po­
tem  już go n ie  w idziałem ... W yszedłem , by  sp raw ­
dzić... Może on tu  jest...

— Chodźm y! — rzek ła  k ró tk o , i zaczęłk iść  po­
m iędzy leżącem i naokół ciałam i, w p a tru ją c  się w  k aż ­
de m artw e  oblicze...

I  zdało jej się, że przy  każdem  tak iem  spojrzeniu , 
z serca jej up ływ a k ro p la  po k ro p li gorąca krew , a 
serce u derza  ju ż  ty lko pod dzia łan iem  tego zim nego 
prądu  przechodzącego z tych m artw ych ciat ku niej, i że 
wraz z niem i zam iera w oczekiw aniu strasznego wyroku.

W pośród grobow ego m ilczenia, usłyszeli w reszcie 
oboje, g łuchy  ludzk i jęk... M arychna drgnęła , i z szyb­
kością zw róciła się w  tą  s tro n ę , skąd  dochodził jęk. 
Lecz znow u zaleg ła cisza — ale tu ż  o parę  k roków  u j­
rza ła  leżącego człow ieka, a  spojrzaw szy m u  w  tw arz  
u p ad ła  n a  ko lana, b iorąc w  objęcia głowę G ustaw a. 
K azim ierz z n iepokojem  d o tk n ą ł p u lsu , k tó ry  słabo 
uderzał.

—■ Żyje — w yrzekł cicho. — O dw agi siostrzycz­
ko!... Bóg jest m iłosierny...

W yjął opatru n ek , i oboje ostrożnie obandażow ali 
okrw aw ioną głowę, k tó rą  M arychna lekko po d trzy ­
m yw ała, w p a tru ją c  się w zrok iem  obłędnej rozpaczy 
w tą  najd roższą d la n iej, śm ierte ln ie  b lad ą  tw arz  u- 
kochanego.

W krótce, w ezw any przez K azim ierza podjechał 
wóz szp ita lny , n a  k tó ry m  ostrożnie ułożono bezw ła­
dne ciało rannego, a obok u s iad ła  m ilcząc, m łoda  
dziew czyna.

XIV.
P rzez szyby ok ien  p rzedziera ł się b lady  św it, i n a  

szarym  tle  szp ita lnej sa li ośw ietlał sm u tn y  d ra m a t 
gasnącego ludzkiego życia.

P rzy  łóżku n a  k tó ry m  dogoryw ał G ustaw , k lę ­
czała M arychna, i  tu liła  w  sw ych  rozpalonych  dło­
n iach  z im ną jak  lód, ręk ę  ukochanego.

D októr s ta ł obok dziew czyny, lecz n ie  s ta ra ł  się 
jej naw et pocieszać, gdyż nie było żadnych  złudzeń, 
by u trzy m ać przy  życiu ciężko ran n eg o  G ustaw a.

Przez cały  dzień  i noc, czuw ała n a d  n im  bez 
p rzerw y dziew czyna, n ie  w ydaw szy z siebie an i je­
dnego słow a. Oczy jej ty lk o  w p a try w a ły  się b ezu stan ­
n ie  w n iep rzy to m n ą tw arz  chorego, to  podnosiły  się 
py ta jąco  k u  sto jącem u doktorow i.

C hw ilam i łu d z iła  się, gdy chory  o tw iera ł oczy 
w p a tru jąc  się w  n ią  p rzy tom niej — by ły  to  jed n ak  
przelo tne ty lk o  błyski, gdyż gorączka w zm agała  się 
coraz bardziej, a życie chorego z k aż d ą  chw ilą  u la ta ­
ło od niego.

Noc ca łą  chory  m ajaczył, w spom inając  cicho im ię 
M arychny — to  znow u m arzy ł o różach  k w itn ący ch  
kędyś w  zielonym  ogrodzie... p rzyw ołu jąc  będącą tam  
m atkę, najczu lszym i w yrazam i.

T ym czasem  śm ierć cichym  k rok iem  zb liża ła  się  
k u  łożu chorego, i  za rzu ca ła  n a  niego sw ój siny  w e­
lon, w iecznego spokoju...

I gdy św it za jrzał w  ok n a  szp ita la  — chory  otwo­
rzy ł oczy i zaczął się w p a try w ać  p rzy tom nie  w oblicze 
dziewczyny. D ługo się ta k  w  n ią  w p a try w ał, aż n a  u- 
s tach  jego po jaw ił się łagodny  uśm iech  zadow ole­
nia... a pochylona n ad  n im  dziew czyna w c h ła n ia ła  w 
sw ą duszę to  jego o sta tn ie  spojrzenie, i u p a ja ła  się 
tym  b ladym  uśm iechem  gasnącego  szczęścia...

Po chw ili poruszyły  się  u s ta  chorego, i w ypłynął 
z n ich  jeden  jedypy  w yraz uw ielb ien ia, co gasnącym  
szeptem  zadźw ięczał cichutko: „ukochana"!...

lr
— Nie odchodź odemmde! — za tk a ła  dziew czyna.
I znow u pop łynął szept chorego: — P o lsk a  w ol­

na!... M atuchna m ów iła... M arychno!...
— Co kochanie?...
— Bądź mężną!... K azim ierz pozostał... on ci da 

opiekę... Bądź zawsze Polką!...
— Będę... będę! — łk a ła  dziew czyna, n ie m ogąc 

już pow strzym ać łez, k tó re  g rad em  sp ad a ły  n a  blade 
oblicze um ierającego.

W patrzy ł się jeszcze przez chw ilę, w  te p łynące 
jej łzy... aż w  jego w zroku  zadrgał o s ta tn i życia ból... 
potem  opadać .zaczęły zmęczone powieki... i  m a rm u ­
row y spokój u k ła d a ł s ię  pow oli n a  b ladem  czole.

M arychna k lęczała  tu ląc  z im ną ręk ę  w  sw ych roz­
pa lonych  d łoniach  — bez ruch u , bez słow a już  czeka­
jąc o sta tn ie j chwili...

D rgnął... lekk i u ścisk  sk o stn ia łe j dłoni... i zagasł 
o s ta tn i p łom yk m łodego życia... Żałobny anioł śm ier­
ci u n ió sł z sobą w  zaśw iaty  szczęście dziew czyny.

Z em dloną M arychnę podniósł czuw ający doktór, 
a ciałem  nieboszczyka zajęli się p rzyw ołan i ludzie.

W iosna znow u uśm iech a ła  się do ludzi, w szyst­
k im i b la sk am i słonecznych nadziei. Ś lady  w ojenne 
p o rasta ły  już św ieżą zielenią traw , a barw ne k w ia ty  
stro iły , cicho śn iące , m ogiły bohaterów ...

W  pogodne noce, ponad  czarnym i krzyżam i, p rze­
p ły w ał b lady  księżyc, i  s re b rn ą  sw ą p rzędzą m arzeń, 
osnuw ał rozkw iecone cm entarze...

W pośród rzędu  św ieżych m ogił, odznaczała  się 
białością kw itnących róż, mogiła Gustaw a Łastowskiego.

Co w ieczora w  cm en ta rnem  zaciszu, k lęczała  m ło­
da dziew czyna n ad  m ogiłą ukochanego, i śn iła  w  m a­
rzeniu, napół ziszczony złoly sen szczęścia... i wolności...

W ów czas z pośród  jasn y ch  sm ug księżyca, w y­
p ływ ała  a s tra ln a  postać G ustaw a, i s taw a ła  tu ż  obok 
klęczącej...

Z apatrzone w  dal oczy as tra la , p row adziły  w zrok 
śniącej dziew czyny aż hen  poza k raw ędzie  doczesnego 
is tn ie n ia  — u k azu jąc  jej w  b łęk itnej p rzestrzen i św iat 

. w olnych duchów ... co ko lejno  p ad a ły  w  m ęczeństw ie, 
idąc szlak iem  idei... k u  N iepodległej Polsce.

I gdzie ty lko w zrok dziew czyny dosięgnął, to  ze­
w sząd szli b ia li duchow ie pow iew ający  okrw aw ioną 
chorągw ią wolności...

Szli ci, co kędyś pod  sz tan d a ram i F ra n c ji w sław i­
li im ię Polski... i ci co pod w odzą K ościuszki, p rzele­
w ali sw ą k rew  n a  d rug iej półkuli... i  ci co poprzez d łu ­
gi w iek  niew oli, k o n ali w  zim nych p u s ty n iach  Sybi­
ru... i ci w reszcie o sta tn i, co pod trzem a sz tan d a ram i 
zaborców, szli godząc w  p ierś brata... i p ad a li ok rw a­
w ieni do m ogilnego snu , by ty lk o  P o lsk a  zm artw ych- 
po w st ał a.

R ozm arzone oczy dziew czyny w p a try w a ły  się w 
ten  d łu g i korow ód b ia łych  postaci, a n a  u s tach  jej 
w y k w ita ł u śm iech  zachw ytu  — gdyż ponad  b iałem i 
hufcam i, unosiła  się ja sn a  w izja  N iepodległej Polski.

Spełnił się sen  śniony n iegdyś przez M arychnę 
i G ustaw a... i  śn iony przez w iele ty sięcy  polskiej m ło­
dzieży, k tó ra  sk ład a ła  cicho k w ia t sw ojej serdecznej 
miłości... n a  o łtarz  ofiarny.

Z  ofiar i k rw i te j m łodzieży p o w sta ła  P o lsk a  N ie­
podległa^ a echo słów , k tó re  zagrzew ało do w alk i, we 
w szystk ich  k ra ja ch , w śród  w szystk ich  w ygnańców  — 
p łyn ie  w ciąż jeszcze poprzez po lską ziemię... i gdy no ­
cą lis topadow ą zaszum i w ia tr  z cichych  cm entarzy  — 
w słu ch a jc ie  się M ńwczas, a usłyszycie:

„Za wołnośjć w aszą i naszą".
KONIEC.
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Powrót z niewoli.
Dzień był jasny , słoneczny, cichy w ietrzyk  zale­

dwie m u sk ał lekk im  pow iew em  traw y  przydrożne i 
liście drzew. Drogą w iodącą przez las szedł sam otny  
w ędrow iec, podp iera jąc  się n a  sęka tym  k iju . W łosy 
m iał siwe, tw arz  pooraną zm arszczkam i, a liczne b li­
zny szpeciły ją  i czyniły  odrażającą . P ostać  w ędrow ­
ca chyliła  się do ziem i, jakby  pod brzem ieniem  cię­
żaru . Szedł wolno, coraz w olniej w m iarę , jak  las za­
czynał się kończyć, a hen  w  da li w słonecznej poświ- 
cie rozpościerał się w idok n a  m iłą  cichą w ioskę.

S iadł w ędrow iec n a  m chu  pod sosną, osłonił oczy 
dłonią i p a trza ł w  dal n a  w ioskę, k tó ra  b y ła  celem  je­
go w ędrów ki. W estchn ien ie  głębokiej u lg i dobyło się 
z jego zapadn ięte j p iersi. C ichy szept dziękczynnej 
m odlitw y szedł szm erem  w tę ciszę leśną. W ędrow iec 
długo tak  siedzia ł sam otny  z tw arzy  prom ieniała, m u 
radość ziszczonych gorących  p ragnień .

Długo mnisia! być pogrążony w dum an iu , bo gdy 
się ocknął, słońce rzucało  już  o sta tn ie  k rw aw e b lask i 
n a  w ioskę, a z w idnego w dali kośció łka leciał do stóp 
s ta rc a  dźw ięczny głos dzwonu. Z erw ał się s ta ry  i 
p rzypad ł n a  ko lana, pochylił s ię  do ziem i i w sparł 
czoło n a  w ilgotnym  już od w ieczornej rosy  m chu.

—• O Jezu! dzięki Ci, dzięki! — szeptał w zruszony. 
Tak daw no już n ie  słyszał g łosu  dzw onu rodzinnej 
w ioski.

P ierw szy z rzędu  dom ek otoczony był ogródkiem , 
poza dom kiem  ciągnął się ogród owocowy. O kna fron­
towe ośw ietlone były ' jasno  i niczem  nie zasłonięte. 
Na dworze gęsty  m rok o tu la ł ziem ię, bo księżyc nie 
rozpoczął jeszcze swej nocnej w ędrów ki. W  dom ku o- 
toczonym  ogródkiem  panow ał g w ar radosny , a dzie­
cinny srebrzysty  śm iech leciał aż n a  drogę. P rzy  stole 
zgrom adzona by ła  ca ła  ro d z in a  sk ład a ją ca  się z sze­
ściu  osób. G ospodarz szpakow aty  już nieco o w ąsacli 
zaw iesistych  i ry sach  tw arzy  dobrodusznych. Jejm ość 
nieco o ty ła, lecz jeszcze świeżo w yglądająca , g ładziła  
p u lch n ą  b ia łą  rączką g łów ki dw ojga m łodszych dzie­
ci, co tu liły  się u  jej ko lan , tw orząc h a rm o n ijn ą  g ru ­
pę. Czuć było w te j rodzin ie  szczęście i radość z życia.

A oto, tam. n a  dworze, tu ż  za oknem  przy lgnęła  u- 
k rad k iem  do szyby tw arz  w ędrow ca. N ik t tego nie 
zauw ażył. I znów po raz  d rug i ten  sam  ruch . W ędro­
wiec s ta ł za oknem  i p a trz a ł szeroko rozw ariem i źre­
n icam i n a  to szczęście rodzinne, a nogi chw iały  się 
pod n im  ,ze w zruszen ia  i  bólu w ew nętrznego.

Oto stoi u  p rogu  w łasnego  dom ku. Tam  jego żo­
n a  Jadw isia , syn Z ygm uś i  córeczka K arolcia! Co m a 
znaczyć ten  obcy m ężczyzna w  jego dom u, i te  dwoje 
m łodszych dzieci?!

Bolesne przeczucie szarpnęło  jego duszą.
— Boże m iłosierny! — czyżby? — ale nie, to n ie ­

m ożliwe! Jego żona za uczciw ą by ła  n a  to, by  jem u 
ta k ą  okropną krzyw dę w yrządzić! A więc to d rug ie ; 
w yszła pow tórn ie zam ąż!

S ta ł u okna, jak  sparaliżow any , n ie m ogąc się ru ­
szyć i w idział, jak  ów n ieznajom y  m ężczyzna pochylił 
isię n ad  jego żoną i pocałow ał ją  w usta...

I rozpacz bezgraniczna ogarnęła  biednego wę­
drow ca. Bo oto w racał z bolszew ickiej niew oli po dzie­

sięciu la tach  n ad lu d zk ich  c ierp ień  i poniew ierki. 
W raca ł strudzony , by bodaj odpocząć w  cieple rodzin ­
nego życia i złożyć kości w  rodzinnej ziemi. I potoż 
n a raża ł się n a  ty le  n iebezpieczeństw  podczas uciecz­
ki, by te raz  w róciw szy, u jrzeć się znów sam otnym  i o- 
puszczonym  z n iezagojonem i jeszcze ran am i. Śpieszył 
do sw ych ukoch an y ch , w  dzień k ry jąc  się po lasach , 
w ędrow ał nocą o głodzie i chłodzie byle prędzej. W łos 
zbielał m u  już do reszty , a tw arz  opalona od w ia tru  i 
sło ń ca  zczern ia ła  praw ie. I la ta  całe w lokła się ta  tu ­
łaczka, u ję ty  raz  przez bolszew ików  ucieka ł pow tór­
nie, aż znalazł się nareszc ie  u  g ran ic  Polski. U całow ał 
tę ziem ię; te raz  uczuł' się w olnym  i w ędrow ał już  
śm ielej do sw oich. — Czy aby ży ją w szyscy? — nic o 
n ich  nie w iedział. Sześć la t ciężkiej niew oli przeżył, ża­
d n a  w ieść go n ie  dochodziła. I sp ieszył s tęskn iony  do 
swoich, n ie  ża łu jąc  tru d u  n i k rw i, co n ieraz  bose m u  
stopy oblew ała. I p rzyszed ł do w ioski rodzinnej. N ik t 
n ie poznał osiw iałego w ędrow ca! A on szedł, by le p rę ­
dzej do swoich. I s tan ą ł przed dom kiem  rodzinnym , a 
serce k o ła ta ło  m u w p iers i ze w zruszen ia  i radości! 
Przypadł do progu i przylgnął doń drżącemi wargam i.

Chwycił za klam kę... nie, coś go tknęło , by spoj­
rzeć w okno.

Spojrzał i zadrżał! — I ot, co zobaczył. Jego żona, 
jego u k o ch an a  Jad w isia  m a już d rug iego  męża, i dwo­
je więcej dzieci...

Z achw iał się biedny człowiek przedw cześnie po­
s ta rza ły  i osiw iały  cierpieniem . S traszn y  ból sza rpnął 
jego piersią , w ybuchnął płaczem . Łzy jak  pac io rk i 
p łynęły  po jego tw arzy, aż osłabły  u p ad ł n a  progu.

S tuk  ten  obudził szczęśliw ą rodzinę. Zygm uś 
cz te rnasto le tn i w ybiegł i  otw orzył gw ałtow nie drzwi. 
Do w nętrza  w ionęło chłodem  w rześniow ej nocy.

— Kto tu ?
Starzec m ilczał, a ty lko stłum ione łk an ie  św iad ­

czyło o jego obecności. Chłopak pochylił się  n ad  n im  
i pom ógł m u w stać.

Starzec zaledw ie poham ow ał potok ojcow skich 
uczuć, by nie porw ać ukochanego syna w ram io n a  i 
n ie p rzy tu lić  do stęsknionego serca. W eszli do m ie­
szkania . Jad w isia  pow odow ana litośc ią  podsunęła  m u 
krzesło. R unął n a  n ie  w ędrow iec, bo nogi chw ia ły  się 
pod nim . I tu  n ik t go n ie poznał.

—• Może to i dobrze — m yślał b ied n y  człowiek. 
Oni tu  szczęśliw i an i się dom yślają  jak  b lizk i im  je s t 
k rw ią. Nie powie im  nic, n iech  żyją w  tej n ieśw iado­
m ości! On już s ta ry , s te ran y  życiem  pójdzie w św iat, 
może go ja k i k lasz to r p rzy tu li, by w  n im  dokonał re ­
szty żywota.

I nikt, go n ie  zapy ta ł, k im  jest, w szyscy w idzieli 
w n im  w ędru jącego żebraka. Posłano  m u n a  noc w 
kątku, pokoju. Legł n a  słom ie s te ran y  i ca łą  noc oka 
nie zm rużył. Rano po  o trzym anem  posiłku  ruszy ł w 
św iat n a  now ą tu łaczkę.

Z ygm uś odprow adził go do  w rót, tam  s ta ry  nie 
m ógł się pow strzym ać, by n ie  u ścisnąć ukochanego 
dziecka. P orw ał chłopca w objęcia i złożył n a  jego 
czole pocałunek, szepcząc:

— B łogosław ię cię m ój synu!
A chłopiec n ie  bron ił m u  tego pocałunku , bo czuł 

w n im  ciepło ojcowskie. A starzec w estchnął ciężko, 
obejrzał się n a  zagrodę, k tó rą  rzucał n a  zaw sze i ru ­
szył w św iat.

Zygm uś s ta ł u w ró t i p a trza ł za oddala jącym  się 
sta rcem , a dw ie łzy za lśn iły  się  n a  jego rzęsach  i sp a­
dły n a  poblad łe policzki:

B iedny  ob łąkany  sta ruszek , — w estchnął.
Marja W awrzykówna.
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W  num erze 39 „Roli" zam ieściliśm y w ia­
dom ość o kongresie kato lick im , jak i się odbył 
n a  Jasnej Górze w Częstochow ie przy udziale 
k ilk u  biskupów , k ilk u se t księży i przeszło pół 
m iljo n a  w iernych. Dziś podajem y w idok k lasz ­
to ru  0 0 .  P au linów . W  k laszto rze tym , jak  w ia ­
domo, zna jdu je  się obraz cudow ny N ajśw iętszej 
M arji P anny . Jest on pendzla, jak  opow iada 
podanie, św. Ł ukasza, a  sprow adził go do Czę­
stochow y ks. W ładysław  Opolski, zdobywszy 
go n a  księciu  w ołyńskim  w ro k u  1377. Obraz 
zasłynął w krótce cudam i i s ta ł się m iejscem  
pielgrzym ek. R okrocznie przybyw a do trzy sta  
tysięcy  ludzi z w szystk ich  k ra jó w  słow iań­
sk ich  do Królowej K orony Polskiej n a  Jasne j 
Górze, aby prosić u stóp M atki Syna Rożego 
o now e łask i, lub dziękow ać za otrzym ane. 
K lasz to r był daw niej tw ierdzą, k tó rą  w ro k u  
1655 oblegali ‘Szwedzi, k iedy zala li całą' Polskę. 
Chociaż znaczna była przew aga po stron ie  w ro ­
gów, w y trzy m ała  Częstochow a oblężenie dzięki 
opiece M atk i Boskiej i m ężnej obronie k siędza 
p rzeo ra  A ugustyna Kordeckiego. P am ię tn a  jes t także 
obrona K azim ierza P ułask iego  w ro k u  1771, oblężo­
nego w Częstochow ie przez w ojsko rosyjskie. — 
U stóp Jasne j Góry leży obecnie duże m iasto,

liczące k ilk ad z iesią t tysięcy m ieszkańców . P osiada 
ono fab ry k i pap ieru , tapet, harm o n ju m  i inne, zaś 
w okolicy kw itn ie  przem ysł k am ien ia rsk i (piece w a­
pienne), są le ja rn ie  żelaza i inne zak łady  przem y­
słowe.

Zapomniana grota.
Szczycą się inne k ra je , jak  np. K raina, ze swych 

uroczych g ro t z bezokim i odm ieńcam i, w yżłobionych 
w  w ap ien iu  rę k ą  przyrody  i sw ych fan tastycznych  
s ta lak ty tów . N asza p ięk n a  P o lsk a  po siad a  rów nież 
im  podobne, może nie tak  urocze g ro ty  jak  w in ­
nych  k ra jach , jednak  m iłe i piękne, bo swojskie. 
Czyż n ie  należy  zaliczyć do p ięk n a  p rzyrody  p am ię­
tn y ch  z pobytu  k ró la  polskiego W ład y sław a Ł okiet­
ka, h isto rycznych  gro t starego  Ojcowa, lub uroczych 
T a tr  albo isłynnej g ro ty  Dobosza w M ałopolsce W scho­
dniej itp. Ja  m am  jed n ak  n a  m yśli grotę m in ia tu ro ­
wą, w ykonaną rę k ą  ludzką, a nie p raw am i n a tu ry , 
k tó ra  ze w.zględu na. sw oją przeszłość zasługu je  n a  
w zm iankę.

U podnóża Liwocza, w pow iecie jasie lsk im , we 
w si Czermina, zna jdu je  się do obszaru  dw orskiego n a ­
leżąca, przy gościńcu do Jab łonicy , s trom a, łupkow a- 
ta, p rostopad ła  sk a ła , poo rana m ocno row kam i, po­
w sta łym i w sk u tek  śc iek an ia  w ody deszczowej ze 
szczytu. U jej stóp, od s tro n y  zachodniej, zn a jd u je  się 
obszerna, bo jak  opow iadają  starzy , że czw órką m o­
żna było  w  jej w n ę trzu  obrócić, praw dopodobnie ręk ą  
ludzką w yrobiona jam a (zw ana grotą), n a  dnie k tórej 
zna jdu je  się s iln e  źródło, dostarczające  bardzo zim nej, 
czystej jak  k ry sz ta ł wody, zaw iera jąca  podobno w do­
d a tk u  jak ieś  m in era ln e  sk ład n ik i, dodające jej jeszcze 
sm aku . W ody tej używ ali w yłącznie w łaścic iele  dw o­
ru  do picia.

Grotę ow ą, zachow aną po dziś dzień w o ry g in a l­
nym  stan ie , kaza ł w edług  p o d an ia  w ykuć w skale,

jeden z w łaścic ieli dw oru  w r. 1846, gdy w G alicji ów­
czesnej zaczynały  się rozruchy  chłopskie i  w k tó re j 
ukryw szy  się w raz z rodziną, po jej zam urow aniu , 
przesiedział przez cały czas ich  trw an ia , ra tu ją c  w  ten  
sposób życie. Z g ro ty  prow adzi podziem ny kory tarz, 
za lany  w odą, kończący się aż poza b u d y n k am i dw or­
skim i.

Gdy pew nego razu  chciano przekonać się, gdzie 
się w łaściw ie kończy  ów kory tarz , w puszczono kacz­
kę, a t a  wypłynęła, aż gdzieś n a  dw orsk im  staw ie. 
T ak  m ówi legenda.

W  czasie w ojny europejsk ie j, gdy odbyw ały się tu  
potyczki w ojsk, ch ron ili się do groty , w pobliżu m ie­
szkający  ludzie, gdzie znajdow ali bezpieczne sch ro ­
n ien ie  przed  k u lam i. Na szczycie góry  zna jdu je  się sa­
m otna kap liczka, zbudow ana podobno n a  p am iątk ę  
śm ierci jednego z w łaścic ieli dw oru w tem  m iejscu.

Będąc niedaw no w' Czerm nej, przechodziłem  mi- 
m owoli tam tęd y , a że ta k ie  rzeczy in te re su ją  mię, 
w szedłem  do  niej, aby ją  w ew nątrz  oglądnąć. Obszer­
na jak  ogromna, p iw nica — ściany  w ilgotne, w ysoka 
około 2 m., n a  środku  staw ek, w  bok podziem ny ko­
ry tarz . Gdy z n iej w yszedłem , .zobaczyłem w  pobliżu 
siwego jak  gołąb  chłopa, pasącego krow y n a  pow ro­
zie. W dałem  się z n im  w rozm ow ę i ten  opowiedział 
m i w ten  sposób dzieje owej groty.

Piotr Wenc.
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P ow iadali m i w k ie jsik  jegom ość, ze w ysło tak ie  
praw o, i ze od Nowego iRoku baby n ie  będą, m u sia ły  
s łu ch ać  chłopów. Co p ra w d a  to tam  i do te raz  n ie  b a r­
dzo słuchały , ale robiły, co jem  sie rzyw nie podobało, 
to i tak  dalej będzie. Bez to la  chłopów  w ielkiego pre- 
f itu  z tego  p raw a  n ie  będzie. Skorzystają, n a  tem  ino 
baby o ty le, ze d o po tąd  n ie  s łu ch ały  chłopów  z grzy- 
chem , a te raz  będą n iesłu ch a ły  bez gi zychu. I będzie 
dalej tak , ze n ie  będzie to, co chce chłop, ino będzie 
to, cego się babie zabazy.

S trac i n a  tem  ino Kościół św ięty  i jegomość. Bo 
p y tam  ja  sie w as, k to  sie po Nowym  R oku żenić ze­
chce, jak  będzie z góry  w iedział, ze on do baby n ic n i­
m a i w nicem  jej rozkazyw ać n ie  moze. T eraz n ie w ie­
le m ógł, a cóz dopiero  potem . Pow i jej: „R egina! a po­
daj no m i w ody!“, to o n a  do niego z gębą; kaze se 
chusty  uprać , to ona z gębą; kaze jej dać ogonom  ża r­
cia, to ona z gębą... I co ino jej kaze zrobić, to  ona 
w siądzie n a  niego, jak  pies n a  b u rą  kobyłę i chłop sie 
przed n ik iem  nie będzie m ógł użalić, bo m u  kuzden  
powie, ze ta k ie  n as ta ło  praw o.

Byw ało drzew iej, ze ta  i ta m ta  bab a  n ie  we 
w szyćkiem  s łu c h a ła  sw ojego chłopa, ale przecie za- 
w se cuła b a t n a d  sobą i  b a ła  się, a latego, jak  w cem 
nie u s łu ch a ła  chłopa w  dzień, to  sie m u  odw dzięcyła 
w insem  w iecór, abo w  nocy. B a ła  się, bo w iedzia ła, 
ze jak  to w szyćko opowi jegom ości w  w ielgiem  po­
ście, to ta k ą  pucuw kę dostanie, ze ru sk i m iesiąc po­
pam ięta .

Od Nowego R oku zm ieni s ie  dokum entn ie. Baby 
będą se w yleg iw ały  do góry  pępkiem  do sam ego po- 
łednia, a ty  b racie  będzies m u sia ł la  swojej połowice 
śn iad an ie  ugdysić , ogonom  ża rc ia  do s ta jn i  zaniść, 
g arck i w iechciem  poobcierać, dzieciom  p o ślad k i wy- 
chędozyć, a jak  sie jej uw idzi, to ci n aw et dziecka ro ­
dzić kaze. I inacej być n i moze, bo w szędzie k to ś  roz­
kazyw ać m usi, a insy  słuchać . A k ied y  juz w ysło ta ­
kie praw o, ze baby n ie  będą  ślubow ały  posłuseństw a, 
to  sam o sie przez sie wie, ze to  posłuseństw o spadnie 
n a  chłopa.

Ale po w iad a ją  s ta rz y  ludzie, ze ten  sie śm ieje n a j­
lepiej, k to  sie śm ieje osta tn i. I bez to ja  n ie w iem , kto 
lepiej n a  tem  p raw ie  w yjdzie. O tych , co się jesce 
przed Nowym  Rokiem  ożenią, to  się tu  n ie  gada, bo co 
do n ich  będzie w szystko tak , jak  podo tąd  bywało. Ale 
ci potępieńcy, k tó rzy  po Nowym  R oku dadzą s ie  zła­
pać n a  scęśliw ości m ałżeńskie. Z n iem i k ap u t!

Latego tez ja  radzę w szyćkiem  razem  i kuzdem u 
z osobna, ze jak  się k tó ry  z w as chce ożenić, niechże 
sie spiesy, aby tego dokonał jesce p rzed  jadw iętem , 
bo po Nowym  Roku, pow iadam  w am , k lapa. Po No­
w ym  Roku, jak  zobacys jak ą  dzieuchę, choćby by ła  
od ciebie n aw et n a  ś 'y ry  m ile, to n a jp irw  przeżegnaj 
sie krzyzem  św iętem , a potem  siad a j choćby n a  loko- 
wotyw e i ucieka j za góry  i m orza, aby  cię ja k a  z n ich  
n ie  u łapa ła . Bo jak  u łap ię, to juz potem  będzie 
trudn ie j.

Będzie tru d n ie j, ale przecie i w tencas będzie sie 
m ożna zabezpiecyć. J a k  s ie  ci juz  przed  n ią  n ie  da n i­
jak  u m k n ąć  i  zdaw aćby ci się mogło, ześ przepad ł z 
bebecham i, to  przed sam em  ślubem  kościelnem  przy­
w ołaj se do chałpy  dw óch m orow ych św iadków  i po­
w iedz jej o tw arcie , ze jak  ci w  chałpie , choć bez jego­
m ości, n ie  przyzece, ze ci będzie zaw se i w e w szyć­
k iem  po słu sn a  i n a  lądzie i n a  wodzie, i w kom orze 
i w oborze, i w  cha łup ie  i na. dworze, rano , we dnie, 
w iecór, w  nocy, słow em  wszędzie i o każdej porze i 
tak , jak  ty  zechces, a  n ie  jak  jej s ie  ubzdura , to po­
w iadam , jak  ci tego przy  św iadkach  n ie przyrzece, to 
sm ykaj, bracie, gdzie p ieprz rośnie.

Z daje m i sie, ze k u zd a  przed ślubem  wszyćkiego 
u słu ch a , boć w iadom a, ze k u zd a  baba  p rzed  ślubem  
n a  ch łopa ok ru tecn ie  jes t łasa. A jak b y  sie  n aw e t k tó ­
r a  ta k a  tra f iła , coby cię odrazu  chc ia ła  w ziąć pod sie­
bie, to  od cegóz jes t pow róz? A jak  sie i  pow roza n ie  
p o strach a , to  cóz ci po tak ie j babie? Ilu  to teraz  jest 
tak ich , co z obdartem i łbam i przez baby chodzą, a  co­
by było dopiero potem , jak  to now e praw o w ejdzie w 
życie, a m y sie nap rzód  n ie  bron ili?  Na chłopskiej 
głow ie trzebaby  w tedy  ze św icką su k ać  całego w łosa, 
a i tak b y  go n ie znalazł.

Ja  m yślę, ze dobrzeby było pom yśleć o założeniu  
sek u rac ji, cyli tak iego  to w arzy stw a w zajem nych u- 
bezpieceń, w k tó rem by  sie w szyscy kaw alirow ie  se- 
ku ro w ali przed  zeniacką. M ożna sie sekurow ać przed 
ogniem , przed gradem , a cem uzby n i m ożna było 
przed babą. Jak b y  n a  swoje nieszczęście ta k  k tó ry  ka- 
w a lir  w siąk , toby m u tak ie  tow arzystw o sek u racy jn e  
choć n a  pogrzeb w ypłaciło . W praw dzie n ie  w ieleby 
m u to pom ogło, ale p rzynajm nie j jego znajom i nie 
m usieliby  go n a  sucho żałować.

To wszyćko to ja  se ty lko  ta k  w  m ojej g łup ie j gło­
w ie k a lk u lu je , ale m oze k toś z w as w ym yśli coś lepse- 
go, to n iech  w  gazetach  ogłosi, a będziew a sie tego 
trzym ać.

A m oze sam e dzieuchy z tego p rzy w ile ju  dobro­
w olnie zrezygnują? No to te, co chcą zrezygnow ać, i 
zgodzą się być n ie  ino po ślubie, ale i przed  ślubem  
posłusne, n iech p rzy sy ła ją  sw oje ad resy  i  p ren u m era ­
tę n a  „Rolę", a m y ich  n azw isk a  ogłosimy.

Id zie  j u z  jesień...
Idzie ju ż  jesień i pu ka  do chat,
Idzie i idzie srebrzysta,
Z erw ała  na polu ostatni j u ż  kwiat, 
N adchodzi posępna i mglista.
Mogiłę w ykop ie  dla lata tam  gdzieś...
Gdzie słońca zn ikają  nam  zorze  —

I  smutku całunem okry je  uam  wieś 
I p tak i  w yg o n i  za morze.
I liście obedrze z  pras tarych  nam drzew  
I  rosy perełki zabłyszczą ,
Zaś ludziom na smutek będzie sm ętny śpiew, 
Gdy nagie te. d rzew a  zaświszczą.
Idzie j u ż  jesień, pow itać  j ą  trza,
Bo była  od w ieków  i będzie,
Choć pew nie  nam  w  oczach zabłyśnie i łza. 
Tak je d n a k  na świecie je s t  wszędzie.

W incenty Kngtin.
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W  krainie wiecznych lodów.

Nieco n a  północny-w schód od A m eryki, 
n iem al w pośrodku  pom iędzy am ery k ań sk ą  
K anadą, a eu ropejską  Is lan d ją  rozciąga się ob­
szerny półw ysep G ren lan d ja , gub iący  swe 
k rań ce  w n iep rzystępnych  s tre fach  lodow a­
tych , a zakończony daleko n a  połudn ie p rzy ­
lądk iem  P ożegnania. P rzed staw ia  on po w ięk­
szej części ogrom ne pustkow ie bardzo  dzikiej 
n a tu ry . Z pow odu ostrego k lim a tu  G ren lan d ja  
jest m ało  zaludn iona. Osiedlony n a  n ie j od n ie­
pam ię tnych  czasów lud  Eskim osów , biedny, 
n a  bardzo  n isk im  sto p n iu  w y k szta łcen ia  zosta­
jący, a pogrążony w  g rab em  bałw ochw alstw ie, 
m ieszka n ie w  chatach , ale raczej w lochach 
podziem nych, lub nad  ziem ią w ysta jących  k ry ­
jów kach  tak , jak  to w idzim y n a  obrazku .

Królowie norw escy staw szy się chrześcijana­
mi, użyli w szelkich środków, jak ie  mieli w mocy, 
aby rozszerzyć św iatło  ew angelji aż do o s ta tn ich  koń­
czyn zam ieszkałych  ziem  podbiegunow ych. S tało  się 
to około ro k u  980, a p ierw szym  biskupem  był tam  
Leif E rikson.

O sadnictw o europejsk ie  bardzo wzmogło się w 
G ren land ji i doszło do s ta n u  kw itnącego. Z końcem  
XI i n a  początku  X II w iek u  było tam  już 16 kościołów  
p ara fja ln y ch , k ilk a  k laszto rów  i blisko trzy s ta  wsi 
chrześcijańsk ich .

Obecnie n a  w ybrzeżu w schodniem  G ren land ji 
bardzo m ało jest osad europejskich . Z daje się, że w o- 
s ta tn ich  w iekach  k lim a t s ta ł się  tu  o w iele ostrzejszy, 
niż był daw niej. B ryły lodów zap e łn ia ją  wybrzeże 
w iększą część ro k u  i u tru d n ia ją  przystęp . Dopiero w y­
brzeże południow e, a bardziej jeszcze zachodnie, oka­
zuje się spoisobnem do u p raw y  ro li i tw orzenia 
osad.

W łaściw ą ludność G ren land ji s tanow ią  E skim o­
si. Je s t to  pon iekąd  osobna ra sa  ludzi, zw ana ark ty - 
czną. E skim osi są n isk iego  w zrostu , k ręp i, siln i, m a­
ją  głowę znacznej w ielkości, w łosy czarne, gęste i g ru ­
be. P ożyw ienia do starcza ją  im  polow ania n a  n ie ­
dźwiedzie, sa rn y  i ren ifery , d la k tó ry ch  zapuszczają 
się n ieraz  d aleko  w głąb  k ra ju . N ajw ięcej jednak  m ie­
szk a ją  n a  w ybrzeżach i tru d n ią  się połow em  ryb  m o r­
sk ich , a naw et w ielorybów. Z nadzw yczajną zręczno­
ścią rzu ca ją  h a rp u n  n a  foki i w ieloryby, a n a  ich  po­
łów u d a ją  się w  łodziach, w yrobionych um ieję tn ie  z 
kości zw ierzęcych i okry tych  skórą.

Przygotow ania Eskim osów  do w ypraw y łow ieckiej.

M ieszkania Eskim osów .

Zim ą m ieszkają  w chatach , a raczej w w ydrąże­
n iach  k am iennych  lub  lochach podziem nych, opatrzo­
nych  w ązkiem  bardzo w ejściem . Są to  na johydniejsze  
n ieraz p rzy tu łk i nędzy, pełne b ru d u  i n iech lu jstw a. 
L etn ią  porą m ieszka ją  w nam io tach .

Podróż odbyw ają zw ykle w  lekk ich  i sztucznie u- 
rządzonych sankach , k tó re  c iągną psy biegunowe. P sy  
te o d d ają  im  w ielk ie p rzysług i i s tanow ią  g łów ny ich 
dobytek. P rzygotow anie do tak ie j „psiej w ypraw y" 
w idzim y na d rug im  obrazku.

Co do re łig ji p an u je  u  n ich  dotąd  bałw ochw al­
stwo, chociaż po jęcia  chrześc ijańsk ie  n ie  są im  zupeł­
n ie  obce, zw łaszcza, że osadnicy, są chrześcijanam i. 
Czczą pow ietrze, słońce, księżyc; czczą i różne duchy 
m ieszkające lich zdaniem  w pow ietrzu . Człowiek 
pierw szy, w edług  nich, w yszedł z łona ziemi, a p ierw ­
sza n iew ias ta  z w ielkiego p a lca  jego; potem  n as tąp ił 
potop, po k tó ry m  został ty lko  jeden m ężczyzna, k tó ry  
uderzył w  ziem ię k ijem  i  w yprow adził n iew iastę . Po 
śm ierci n a s tęp u je  zm artw ychw stan ie  ludzi i zw ierząt. 
M ają ty lko  jedno św ięto : św ięto słońca, k tó re  obcho­
dzą uroczyście w  lu tym  śpiew em  ii b iesiadą.

Osady Eskim osów  są  rozrzucone n iety lko  n a  
w ybrzeżach G renlandji, ale rów nież w  K anadzie, po­
łożonej n a  północ od S tanów  Zjednoczonych tam , 
gdzie srożą się s iarczyste  zimy. Dziw iłby się może 
niejeden, dlaczego ludzie ci n ie przen iosą się w  cie­
plejsze okolice, gdzie m ogliby pędzić jak iś  znośniej­
szy żywot. Dlaczego? T rudno  to pow iedzieć, ale p ra w ­

dopodobnie dlatego, że każdem u tam  najlepiej, 
gdzie się urodził, gdzie żyli jego ojcowie i 
p radziadow ie i gdzie on sam  chce rów nież 
głowę swą złożyć n a  w ieczny spoczynek. 
Może z tego powodu, a może i dlatego, że 
sto ją  oni n a  bardzo n isk im  poziom ie pod 
w zględem  ośw iaty, a co za tem  idzie, nie 
w iedzą naw et, iż g d z ie in d z ie j. są k ra je , w 
k tó ry ch  nie p a n u ją  tak ie  m rozy, w  k tó rych  
ludzie nie m uszą m ieszkać pod śniegiem , a 
m ogą chodzić w lekk ich  i pow iew nych u- 
b ran iach . M ożliwem też jest, że gdyby E sk i­
mosów przesiedlił już n ie gdzieś do cie­
płych  krajów , ale tu ta j do nas, do naszej 
Polski, to  żaden z n ich  naszego niezbyt u- 
palnego la ta  by n ie  w ytrzym ał. A i w a ru n ­
k i ich życia n ie dałyby  się gdzieindziej za­
stosow ać. Co d la E sk im osa w jego ojczyźnie 
jest dobre i w ygodne, to  w  innym  k lim acie
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byłoby w ręcz niem ożliw e. A gdyby E sk im osi b ra ­
kło n a  obczyźnie tego, co po siad a  u  siebie, uw iąd łby  
z sam ej tęsknoty . Byłoby m u gdzieindziej ta k , jak  
n am  w śród lodów  dalekiej północy, lub  w śró d  u p a ­
łów okolic podrów nikow ych. My litu jem y  się n ad  n i­
mi, że muszą, znosić zim no i niew ygody, a może być, 
że oni l i tu ją  się n a d  nam i, iż  łprażyć się w gorącu  
m usim y.

Ślepa niewolnica.
Rozdział XXVI 

N iew olnica i  książę.
W  rozległych dobrach k sięc ia  Iw an a  A m inow a 

oficjaliści jego i służba czynili p rzygotow ania na  
jego przyjęcie.

W łościanie w św iątecznych sza tach  zebrali śię 
n a  pow itan ie p an a  i gdy powóz n ad jechał, pad li n a  
k o lan a  i poodkryw ali głowy.

M łody książę był w idocznie naw ykłym  do ta ­
k ich  przyjęć i uw ażał je za rzecz zupełnie n a tu ra ln ą .

W ysiadł on przed zam kiem  z powozu, a  S assa 
w ysiad ła  za nim .

— Jesteśm y u celu, S asso  — rzekł do niej k s ią ­
żę — oto jest mój zam ek!

Ś lepa niew oln ica u b ra n a  była jeszcze w owe m a­
lownicze i fan tastyczne szaty, k tó re o trzym ała  od 
Kazim ierza.

W łościanie i służba pa trzy li n a  n ią  zdziw ieni. 
Kogóż to pan  ich przywiózł z sobą z podróży?

W  chw ili, gdy książę prow adząc Sassę wchodził 
do zam ku, usłyszał tuż przy sobie słow a jednego ze 
służby:

— Co po tej ślepej dziew czynie w zam ku?
K isążę d rgną ł gniewem .
K ochał on Sassę. Jej powab i jej dobroć coraz 

w iększą poryw ały  go potęgą.
Pochw ycił szpadę i w yjąw szy ją  z pochw y 

w strząsn ą ł w pow ietrzu.
— Śm ierć tobie, nędzny psie, k tó ry  się w ażysz 

lżyć Sassę — zawołał.
M ordercza broń m ia ła  już przeszyć chw iejącego 

się z p rzerażen ia  sługę, gdy S assa  zręcznym  ruchem  
rzu c iła  się ku  księciu  i pow strzym ała  jego rękę.

— W ybacz mi, dosto jny  p an ie  — rzek ła  — S assa  
b łaga o jego życie!

Ślepa niew olnica była podobną w tej chwili do anioła.
— P rosisz  za n im ? — zapy ta ł książę zdziw iony.
— Przebacz mu, jak  m u S assa przebacza!
— Skoro S assa prosi o tw oje życie, więc żyj! — 

rzekł książę Iw an, chow ając szpadę do pochwy.
W ypadek ten w yw arł głębokie w rażenie n a  

w szystkich. Książę p ręd k i i porywczy, przed k tó rym  
drżeli wszyscy i którego gn iew u już n iejedno życie 
ludzkie padło przedtem  ofiarą, s ta ł się nagle zupeł­
nie innym  i słow a obcej, pięknej dziew czyny m iały  
n ad  n im  czarodzie jską potęgę.

Służący, k tó ry  z księciem  pow rócili z podróży 
u tw ierdz ili m iejscow ych w tem  p rzekonan iu , nie m o­
gąc się naopow iadać o dobroczynnym  w pływ ie, k tó ry  
obca dziew czyna w y w ierała  n a  księciu.

Książę Iw an  sam  poprow adził ją  do ap a rta m e n ­
tów  i przeznaczył d la  niej k ilk a  pokoi, oraz w ydał 
rozkaz, ażeby jej tak  słuchano  jak  pan i zam ku.

Przekonało  to w szystkich, że obca dziew czyna 
posiadała  jego m iłość i że nie m yślał trak to w ać  jej 
za sługę.

A gdy w ieczorem  zasiadł: z n ią  w  jednym  z ja ­
sno ośw ietlonych salonów  zam ku  i gdy ona d la  ro ­
zerw ania  go śpiew ała, a on w słuch iw ał się w jej 
piosnki, służący i służące sto jąc w oddalen iu , w i­
dzieli, że ich pan  był oczarow anym  zupełnie.

— Jak to , dostojny pan ie  — zap y ta ła  Sassa, skoń­
czywszy śpiew ać i usłyszaw szy, że jeden  ze s łu żą­
cych zastaw ia ł h e rb a tę  i w ieczerzę — więc S assa  nie 
będzie ci już u słu g iw ała?

— Niie Sasso! U siądź przy  m nie! B ędziesz obsłu­
g iw an ą  ta k  jak  ja!

— Ale dostojny pandę...
— Ja  ta k  chcę, Sasso.
B yła posłuszną. S iad ła  przy nim , poniew aż tak i 

dał rozkaz.
— Nie jesteś już m oją niew olnicą, -Sasso — rzekł 

do n ie j — ale jesteś m oją i zostan iesz m oją m a ł­
żonką!

— Co m ów isz, dosto jny  panie?... J a  chyba m a­
rzę — odpow iedziała S assa  — o tak , to sen... ale sen 
piękny...

— Nie sen, Sasso! Będziesz m oją m ałżonką!
— Ja?  ja?  — zaw ołała  ślepa n iew oln ica — 

chcesz m nie uczynić księżną, dosto jny  panie? 
O nie!... n ie żartu j ze m ńie! Czyż podobna, ażebyś 
to uczynił d la biednej Sassy?

— Niie ża rtu ję  Sasso, p rzekonasz się za dn i k il­
ka, że m ówię n a  serjo. D uchow ny, k tó ry  m a pobło­
gosław ić nasz związek, już zam ów iony i w krótce 
przyjedzie.

— Panie! D ostojny panie! — zaw ołała  S assa p a­
dając  n a  k o lan a  — powiedz m i ra z  jeszcze, że nie 
m arzę, że nie ża rtu jesz  sobie ze m nie!

— Nie, Sasso — odrzekł ksiiążę — jesteś dla 
m nie an iołem  zesłanym  z nieba. Czyliż nie odgadłaś, 
że cię kocham ?...

— Ależ ja  jestem  biedną, ślepą niew olnicą, a ty 
jesteś księciem , dostojny panie!

— Będziesz więc księżną!
S assa  zdaw ała  suę odurzona swem  szczęściem.
Klęczała, n ie m ogąc słow a wym ówić.
K siążę w yszedł do przyległego pokoju  i pow rócił 

po chw ili z kosztow ną, złotem  w y k ład an ą  szka tu łką , 
pełną  klejnotów .

P rzy stąp ił do Sassy i podniósł ją.
— To w szystko tw oje — rzekł — możesz się w to 

ubrać. P rzyw dziejesz kosztow ne sukn ie i za dni k il­
k a  będziesz m oją m ałżonką!

— Dzięki ci, dosto jny  panie, n igdy  jeszcze n ie no­
siłam  żadnych klejnotów .

— D la m nie nie potrzebujesz żadnych ozdób, ko­
cham  cię d la  ciebie sam ej! Ale jako  m oja m ałżonka 
musiisz je nosić i pow iadam  ci, że przew yższysz b la ­
skiem  m ałżonki w szystk ich  innych  k siążą t i dosto j­
ników. P rzygotu j się n a  dzień zaślubin! A n az a ju trz  
po ślubie u dam y się w podróż.

— Dokąd, dosto jny  panie?
— C ar w ysyła m nie w poselstw ie do k ró la  pol­

skiego.
Sassa drgnęła.
— W ięc tam  zostaniesz, dosto jny  panie?
— Przez czas krótki... potem  pojedziem y do 

W iednia. Jest tam  znakom ity  lekarz. Każę go we­
zwać i pow iem : P atrz , czy m ożesz przyw rócić w zrok 
m ojej m ałżonce?...

— Chcesz to uczynić, dosto jny  pan ie? — zaw o­
ła ła  ślepa n iew oln ica z łkan iem  niew ypow iedzianej 
radości.
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— Pow iem  do niego: P a trz , jeśli możesz mojej 
ś lepej m ałżonce dopomóc, żeby w idziała  niebo i zie­
m ię, to dam  ci dziesięć beczek złota i będziesz na  
całe  życie godnym  zazdrości bogaczem !

— O! ty  jesteś dobry! — zaw ołała  S assa i k lę­
cząc przed księciem  objęła go w n ad m iarze  szczę­
ścia  — tak , te raz  w ierzę, że mniie kochasz! Ż ądaj 
odem nie życia, a oddam  je chętnie!

K siążę pocałow ał ją  w  czoło.
Pow róciw szy do sw oich pokoi, S assa  u p ad ła  n a  

k o lan a  i dziękow ała Bogu za Jego łaskę.
W  parę  dni potem , odbył się w staroży tne j 

kap licy  zam kow ej, uroczysty  ślub m łodego księcia  
z p rom ien iejącą  szczęściem  i rad o śc ią  Sassą.

O dbył się ślub Sassy z księciem .

Po ukończonej cerem onji, książę zażądał od swej 
m łodej m ałżonki, aby m u ob jaw iła  jak ie  swoje ży­
czenie.

S assa  p rosiła  o w spardie d la  b iednych chorych 
w  obszernych jego w łościach.

Książę, k tó rem u  dotychczas n igdy  n a  m yśl nie 
przyszło  zajm ow ać się nędzą sw oich poddanych, zdzi­
w ił się, że S assa żąda d la innych, nic n ie w ym agając 
d la  siebiie.

Spełnił jed n ak  jej prośbę i dał jej k ilk a  w orków  
z p ien iądzm i. S assa w ślubnej odzieży opuściła  za­
m ek i u sły sza ła  w krótce k ro k i i głosy ludzi, k tó rzy  
się do niiej cisnęli, ażeby podziw iać jej stró j. U ka­
za ła  się pom iędzy nim i, jak  dobra w ieszczka i roz­
d zie la ła  m iędzy n ich  pieniądze.

N azaju trz  powozy podróżne opuściły  s ta ry  za­
m ek i dobra księcia.

K siążę i w dzięcznością d lań  p rze ję ta  m ałżonka, 
u d a li się w podróż do obcych dworów.

R ozdział XXVII.
W ysłannik cara.

Oo pokoju  J a n a  Sobieskiego, w szedł m arsza łek  
dw oru.

— P rzynosisz m i ja k ą  w iadom ość, m arsza łk u ?  — 
zapy ta ł król.

— K siążę Iw an  Am inów  z m ałżonką przybyli do 
W arszaw y, n a jjaśn ie jszy  panie!

— W y słan n ik  cara! K siążę A m inów  przybyw a, 
ażeby m nie upew nić o p rzy jaźn i swego m onarchy , 
k tó ra  jes t dla m nie tem  pożądańszą, że T urcy  zaczy­
n a ją  grozić i zb iera ją  się —rzekł Sobieski.

— Książę A m inów  dziisiaj jeszcze tu ta j przybę­
dzie n a jjaśn ie jszy  pan ie  i u p rasza  o audjencję.

— Nie om ieszkam  go przyjąć w każdej chw ili 
i oddać m u wizytę w p ałacu  am basady.

W krótce zajechał powóz przed portyk  zam ku.
M arszałek  dw oru i k ilk u  panów  z o rszaku  k ró ­

lewskiego, w yszli n a  dół naprzeciw  m łodego księcia.
Książę był u b ran y  w w sp an ia ły  m undur. N a 

p iers i jego jaśn ia ło  k ilk a  orderów . 'Był człow iekiem  
dystyngow anym  i pew nym  siebie. P rzybyw ał do 
W arszaw y, jako  w y słan n ik  potężnego cara.

Król Ja n  wyszedł naprzeciw  n iem u z przy jaznem  
i u jm ującem  pow itaniem .

—- W itam  cię, n a  m ym  dworze, m ości książę — 
rzekł, podając m u rękę.

Książę A m inów  uk łon ił się królow i, n a  którego 
p a trzy ł z zajęciem .

— Z aszczytem  i radością  jest d la  m nie — odpo­
w iedział — pow itać okrytego zw ycięskiem i lau ram i 
k ró la  polskiego, do którego m ój m o n arch a  w ysy ła  
m nie z pozdrow ieniem  i zapew nieniem  sw ej p rzy­
jaźni.

— Miło m i to usłyszeć, m ości książę, jestem  po­
dw ójnie rad  z twego przybycia! S łow a twe, książę 
m a ją  tem  większe znaczenie, że w iadom o m i, iż po­
s iad asz  n ieograniczone zau fan ie  swego m onarchy! 
Szczęśliw y jestem , że m ogę z n im  żyć w  pokoju  i p ra ­
gnąłbym  ten  pokój u trzym ać długo, a naw et zawsze!

— Mój m onarcha,- podziela to życzenie, n a jja śn ie j­
szy panie. Podobne ośw iadczenie m am  zawieźć także  
dw orow i w iedeńsk iem u — m ów ił książę — a  n ie po­
trzebuję ta ić  się z tem  tu ta j, poniew aż w iadom em  
m i jest przym ierze zaw arte  przez w aszą k ró lew ską  
nm ść z cesarzem . Jestem  zresztą, szczególnie dzięki 
w pływ ow i m ej m ałżonki, bardzo dobrze usposobiony 
d la P o lsk i i s ta ra łem  się w ten  sposób w płynąć n a  
cara. Tym sposobem, poselstw o m oje, jest pon iekąd  
m ojem  dziełem.

— Będę obow iązany za to księżnie, m ości k s ią ­
żę — odpow iedział Sobieski.

— Przed  przybyciem  tu ta j byłem  w S tam bule — 
m ów ił dalej książę — i poznałem  głęboką nienaw iść 
O ttom anów  przeciw ko całem u chrześc ijaństw u . Z au­
w ażyłem  n iezw ykłe zbrojenie...

— W ięc s tąd  książę udajesz  się do W iedn ia?
— M ałżonka m oja je s t pozbaw ioną w zroku  

i m am  nadzieję, że jej go tam  przyw rócą, n a jja śn ie j­
szy panie.

— M am jed n ak  nadzieję, że przez czas jak iś  zdo­
łam  księcia  tu ta j zatrzym ać! Za k ilk a  dn i odbędzie 
się festyn  n a  cześć w aszej książęcej m ości, n a  k tó ­
rym  u k ażą  się w szyscy dosto jn icy  państw a , p ragnę 
bow iem  księciu  dać dowód, jak  w iele m i zależy n a  
p rzy jaźn i cara.

Książę podziękow ał za zaszczyt i oddalił się.
W krótce potem  kró l po jechał do am b asad y  ro ­

sy jsk ie j z rew izytą.
Książę p rzy ją ł m onarchę we w span ia le  p rzy b ra ­

nym  salonie.
— M am  prośbę do ciebie, m ości książę — rzek ł 

król, po zam ian ie  zw ykłych form uł e tyk ie ty  — p ra ­
gnąłbym  księżnej pan i złożyć podziękow anie za p rzy­
bycie tu ta j.

Książę chętn ie  spełn ił życzenie k ró la  d po chw ili 
jeden  z paziów  otw orzył drzwi.

K siężna w eszła do pokoju.
B yła u b ra n ą  w sukn ię z b łęk itnej jedw abnej m a- 

te rji, a  w  p iękne jej w łosy w pięty  był d jadem  b ry ­
lantow y.

Jan  Sobieski d rgnął n a  jej w idok i  chcia ł zaw o­
łać: Sasso  — pow strzym ał się jednakże i rzekł tylko:



— W ielk ie  n ieba! czy m nie w zrok łudzi?
— Jestem  Sassa, n a jja śn ie jszy  p an ie  — rzek ła  

k siężn a  srebrnobrzm iącym  głosem , podając m u  rę ­
kę — S assa  jest szczęśliwą, że zbliżyła się do ciebie!

— Nie w iem , czy m nie co uczyniło szczęśliw ­
szym  n ad  to n iespodziane spo tkan ie! — zaw ołał 
k ró l — szczęśliw y jestem , że cię w idzę Sasso, że cię 
w idzę przy boku  księcia , tw ego m ałżonka! I ro zu ­
m iem  dobrze jego słowa, żeś go d la  n as  dobrze uspo­
sobiła! Dzięki ci m ościa księżno, za ten  dowód przy­
w iązan ia!

— Czyż mogło być inaczej, n a jja śn ie jszy  panie, 
czy n ie byłeś zaw sze dobrym  d la  biednej Sassy? 
S assa  o tem  nie zapom ni teraz, gdy niebo pozwo­
liło, aby w  ten  sposób tu ta j pow róciła! Mnie sam ej 
w szystko  to  jeszcze snem  się w ydaje. Nie m ogę po­
jąć  m ojego szczęścia!

— Z asłużone to szczęście, zapew niam  cię, mości 
książę  — zwrócił się Sobieski do A m inow a — daj 
Boże, abyś długo zachow ał tę m ałżonkę, k tó ra  sw oją 
w iernością  i słodyczą, b łogosław ieństw em  się stan ie  
d la  twego życia! W szystkiegobym  się prędzej spo­
dziew ał, niż tej radosnej n iespodzianki, k tó ra  m nie 
p rze jm u je  do głębi!

— Rozkoszą było d la m nie przew idyw anie tej 
chw ili — odpow iedziała S assa  — nie dlatego, że

Jak djabeł szukał żony?
(H um oreska).

— W n u czk u  najm ilszy  — rzek ła  pew nego 
babcia  d jab lica  — tak  dalej być n ie  może. Od czasu, 
ja k  zachorow ałam  n a  żołądek, zapanow ały  u  nas 
w p iek le  sto sunk i, w ołające o pom stę  do nieba. Wczo­
ra j  w łaśn ie  w idziałam  jednego d jab ła, jak  szczypał 
p ask a rza  całk iem  zim nem i obcęgam i, a  dzisiaj zasta­
łam  jak iegoś posła, k tó ry  siedział spokojn ie  w zasty ­
gniętej sm ole, bo nie było k o m u  ognia przypilnow ać. 
N iem a co, m usisz iść n a  ziem ię!

— Skupow ać dusze? — zapy ta ł djabeł.
— A n am  to  n a  co? Mało ich tu ta j m am y? Idź 

n a  ziem ię i rozg lądn ij się za żoną, k tó rab y  nam  po­
m ag a ła  u trzym yw ać porządek  w piekle.

S ta ra , pow iedziaw szy to, u b ra ła  w n u k a  w n a j­
lepsze ub ran ie , z a tk n ę ła  m u  now e pióro kogucie n a  
k ap e lu szu  i pożegnała go szeregiem  serdecznych  prze­
kleństw .

W  cztery tygodn ie  później w lókł się nasz d jabeł 
przez u licę w ielkiego m ia s ta  i rozm yślał ze sm utk iem  
nad  tem;, co przeżył dotychczas. Zaiste, n ie  było się 
z czego cieszyć! Z nalazł w praw dzie dosyć dziew cząt, 
k tó re  chę tn ie  przeszłyby się zam ąż, n aw e t za sam ego 
d jab ła, a le  ilekroć n ap o m k n ął k tó re j o czyszczeniu 
kotłów  i innych  podobnych robotach , dostaw ał n a ­
ty ch m ias t odkosza. D zisiaj ran o  pew na energiczna 
n iew iasta  s trą c iła  go naw et ze schodów! Coś okrop­
nego! A przecież on byłby tak im  dobrym  i w iernym  
m ałżonkiem .

Gdy ta k  k u sz ty k a ł zad u m an y  po u licach , u s ły ­
szał nagle słow a: „W ielm ożny P an ie !“ Gdy podniósł 
głowę, zobaczył przed sobą p rzep ięk n ą  dziew czynę cy­
gańską , k tó ra  w yciągnęła do niego ręk ę  z prośbą 
o ja łm użnę.

Przez żyły d jab ła  przebiegło nag łe  dziw ne jak ieś 
ciepło. N apraw dę, ta k  p ięknych  i ognistych  oczu jesz­
cze nie w idział. Całe piekło leżało w ich głębi. „Ta,

m ogę s tan ąć  przed tobą n a jjaśn ie jszy  panie , jak o  
księżna, ale dlatego, że mogę ci powiedzieć, że w iecz­
n ą  wdzięczność zachow am  d la  ciebie! Mój m ałżonek 
zna ca łą  m oją przeszłość, a jed n ak  uznał m nie go­
dną swej ręki... B iedna, ślepa n iew oln ica  zosta ła  
księżną... n a jb ard z ie j jed n ak  m nie w zruszyło p o sta ­
now ienie mego m ęża, k tó ry  m nie  p ragn ie  uczynić 
n iew ypow iedzianie szczęśliw ą przez przyw rócenie m i 
w zroku!

Sobeski był do łez w zruszony.
Sassa, k tó rą  uw ażał za u m arłą , ocalona jak- 

gdyby cudem , by ła  m ałżonką u lub ieńca cara!
P rzeb y ła  więc szczęśliw ie w szystk ie te  ciężkie 

próby, n a  jak ie  los ją  daw niej skazyw ał. W ierność 
jej, p iękność, łagodność i czystość serca p rze łam ały  
w szystk ie  przeszkody i oto s ta ła  przy boku człowie­
ka, k tó ry  z m iłości pojął ją  za m ałżonkę!

K ról p rzy stąp ił do księcia  i podał m u rękę.
— Pozw ól mi, m ości książę — rzekł — w idyw ać 

często tw ą  m ałżonkę i cieszyć się jej szczęściem ! 
Z tem  życzeniem  żegnam  cię m ości książę.

Ja n  Sobieski pow rócił z zadow oleniem  do zam ku  
i pow ziął postanow ienie nic przed festynem  nie m ó­
wić o tem , o czem się dow iedział.

(Ciąg dalszy nastąp i)

albo żad n a“ — pom yślał i poprosił dziewczynę, czy 
m oże ją  odprow adzić. Po drodze pow iedział jej w iele 
p ięknych  słów ek i zapy ta ł o im ię. N azyw ała się „Zo­
ra", co znaczy po naszem u  „ ju trzenka".

— Co za d jab eln ie  p ięk n e  im ię! — zaw ołał d ja ­
beł zachw ycony. — Powiedz, Zoro, cy chcesz być m o ją  
żoną ?

— Dlaczego nie, jeżeli ty lko ojciec pozw oli — od­
rzek ła  cyganka i pokry jom u  sp o jrza ła  n a  tow arzysza.

R ozm aw iając doszli do obozu cygańskiego, s k ła ­
dającego się z trzech  osm olonych dym em  nam iotów . 
Ojciec Zory, u b ra n y  w w atow aną  kam izelkę  z guzi­
k am i srebrnem i, w ielkości orzecha, zlazł z wozu 
i p rzyw ita ł przybysza.

P on iew aż djabeł nie lub i d ług ich  ceregieli, p rze­
to i te raz  p ro sto  z m o stu  pow iedział, o co m u  chodzi.

— Hmi, hm  — rzek ł s ta ry  cygan —• ta k  odrazu  
n ie m ożem y tego załatw ić. W praw dzie propozycja 
w ielm ożnego p an a  jes t d la  nas w ielk im  zaszczytem , 
a le  rów nocześnie m u sim y  uw zględnić pew ne p raw a 
i zw yczaje naszych  przodków . Ponadto* zała tw ić pe­
w ne fo rm alności i dopiero potem  będzie mógł w iel­
m ożny p an  pojechać z Z ora do piekła.

— Do d jab ła! — zaw ołał djabeł. Jak ie  fo rm al­
ności?

— P rzedew szystk iem  każdem u z członków n asze­
go ro d u  należy się jak iś  podarunek , k tó ry  każdy so­
bie sam  wybierze. P otem  będzie ucz ta  i cerem onja 
z p ierścien iem , a  potem  pożegnanie i odjazd.

D jabeł był bardzo  zadow olony i n ajp ierw  zapyta ł 
ojca o życzenie. Ten chciał m ieć tresow anego nie­
dźw iedzia i  czarnego k o n ia  do wózka.

— Zgoda! — rzek ł djabeł. — Jeszcze dzisiaj po­
s ta ra m  się o to. A szanow na m ałżonka p an a  dobro­
dzieja jak ie  m a życzenie?

S ta ra  k u ca ła  p rzy  ognisku. B yła g łucha. Dopiero 
gdy ojciec pow tórzył jej py tan ie  głośno w prost do 
ucha, o tw orzyła u s ta :

— C hciałabym  nauczyć się czytać z biblji.
D jabeł zbladł pod czarną skórą. Później jed n ak

przypom nia ł sobie, że is tn ie je  tak że  b ib lja  d jab elsk a
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i zgodził się szybko n a  propozycję. In n i cyganie żą­
dali fu ter, butów , ch u stek  jedw abnych. Zgoda, będą 
je  m ieli.

— A ty, mój skarb ie  — zapyta ł czarnooką Zorę — 
jak ie  m asz życzenie?

— Ja  chcę m ieć cały wóz dukatów , k o ra li i b u r­
sztynu.

— W szystko, w szystko przyw iozę! — zaw ołał za­
k o ch an y  djlabeł, uca łow ał dziew czynę w policzek i po­
biegł czem prędzej za podarkam i.

Jak ie  to życie było w trzy  dni później w obozie 
cygańskim ...

S ta ry  cygan siedział obok k ow ad ła  z flaszką 
w rę k u  i  w yśpiew yw ał n a js ta rsze  p iosenk i; niedźw ie­
dzie — w raz z podarow anym  przez d jab ła, było ich  
te raz  dw a — m ru cza ły  z zadow oleniem ; D aniel p a ra ­
dow ał w now ym  kożuchu, a  B a ltaza r w swej chustce 
jedw abnej. K ara, m ałe  cyganiątko , podskak iw ało , aż 
jej k łap a ły  m uszle, w plecione w w arkocze. N akniu- 
cza i Z ora u d erza ły  do ta k tu  w talerze, a  n a  uboczu 
siedział d jabeł przy  g łuchej cygance i uczył ją  czytać 
biblji.

Po dalszych trzech  d n iach  rzek ł s ta ry  cygan do 
d jab ła :

— Zięciu, m u sim y  w ypraw ić ucztę w eselną. 
Gdzież je s t p ieczeń?

— A co m nie  to obchodzi?
— A kogo m a  obchodzić? P ieczeń m usi u k ra ść  

narzeczony. T ak i już u  nas zwyczaj.
R ad n ierad , poszedł d jabeł po raz  d ru g i i u k rad ł 

św in ię z siedm iom a prosię tam i. Pow róciw szy, k lą ł 
n a  czem św ia t stoi, gdyż z łapali go chłopi i zbili jak  
się p a trzy  i ty lko z w ielką b iedą u ra to w a ł siebie 
i  zdobycz. C yganie pociągnęli dalej w g łąb  lasu , gdzie 
byli bezpieczniejsi i u p iek li św inię, a  w ieczorem , 
p rzy  w in ie i śpiewie, zapom niał djabeł o k ijach , k tó ­
re  n iedaw no dostał.

Około północy trzeciego d n ia  s ta ry  cygan  roz­
n iecił og ień  i p rzyw ołał p an a  m łodego do cerem onji 
z p ierścien iem . W  ogn iu  leża ła  o tw a r ta  o b rączka że­
lazna, k tó rą  w yjął obcęgam i.

— Co to je s t?  ■— zaw ołał d jabeł i odskoczył od 
p rzedm io tu , ziejącego isk ram i.

— To pierśc ień , odpow iadający  naszym  zw ycza­
jom , k o ch an y  zięciu — rzek ł cygan, uderzył obcę­
gam i po kow ad le  i w ziął m ło t w dużą rękę.

— Co? Ja  m am  ten  p ierśc ień  w sadzić sobie na 
palec ?

— Ależ nie, bo założym y ci go do nosa. P opatrz  
n a  nasze niedźw iedzie. I one m u sia ły  przebyć tę ce­
rem on ię  przed pobran iem  się.

— Ale wy sam i n ie m ac ie  p ierśc ien i w nosie.
— N a tu ra ln ie , że nie, bo to n ie  jest potrzebne,

0 ile  cyganie zaw iera ją  m ałżeństw o m iędzy sobą. Co 
innego jednak , gdy cyganka w ychodzi za obcego.

— Oho, nic z tego n ie  będzie — rzecze djabeł
1 cofa się coraz dalej.

— Ja k  uw ażasz — m ów i cygan i z pow rotem  
k ład zie  obrączkę w ogień. — N iem a cerem onji z p ie r­
ścieniem , to  n iem a w esela. N iech in n a  dziew czyna 
p a li w p iek le  pod k o tłam i i szoruje garnk i.

D jabeł rozm yślał przez k ilk a  m in u t i zapy ta ł:
— Teściu, a m ożeby się obeszło bez te j cerem onji?
Lecz cygan w strząsn ą ł przecząco głow ą. A Z ora

persw adow ała :

— N ie bój się, to trw a  ty lko chw ileczkę.
I w reszcie djabeł poddał nos operacji. Crr! Szszcz! 

S ta ry  cygan w pakow ał m u  p ierśc ień  w nos, p rzy ło ­
żył do k ow ad ła  i zaczął w alić m iotem , aż się isk ry  
sypały.

D jabeł zem dlał. Gdy wreszcie przyszedł do siebie 
i w y tarł łzy z oczu, zobaczył, że leży przyw iązany  
n a  łań cu ch u  m iędzy dw om a niedźw iedziam i, a  opo­
dal B a ltaza r i D aniel n a rad za ją  się, w jak i to sposób 
nauczyć d jab ła  tańczyć.

— N asze niedźw iedzie będą teraz  m iały  n iezw ykłe 
powodzenie, cieszył się s ta ry  cygan i zaciera ł ręce. 
A Zora, fa łszyw a Zora, s iedzia ła  przy ogn isku  
i g rza ła  kam ien ie , potrzebne do pierw szej nauk i.

No, a le  ładnego uczn ia  dostali cyganie! Był dziki 
i narow isty , praw dziw y djabeł. Z am iast tańczyć, cho­
dził po rozżarzonych  k am ien iach  jak  po dyw anie. Po 
całych nocach w rzeszczał i jęczał, tak , że oka nie 
było m ożna zm rużyć. Jednem  słowem , nie było z nim  
co począć. P róbow ali go zatłuc, a le  to się nie udało , 
tak a  tw a rd a  b es tja  była.

— Ach, teśc iu  k o ch an y  — b łagał d jabeł — chęt­
n ie dam  w am  spokój n a  w ieki, w aszym  córkom  d a­
ru ję  ogień p iek ielny  i dodam  ile chcecie dukatów , 
ko ra li, b u rsz ty n u , ty lko  m nie  puśćcie!

S ta ry  cygan w ziął d jab ła  za słowo. O trzym aw ­
szy ca łą  fu rę  podarków , spuścił go w ieczorem  z ła ń ­
cucha.

Tylko jed n ą  prośbę m iał d jabeł: nie chciałby w ra ­
cać do p iek ła  z ca łk iem  próżnem i rękom a i chęt­
n ie  w ziąłby n a  p am ią tk ę  siedem  m ałych  prosiacz­
ków. Teść spełnił to życzenie.

Z asępiony i chory  w lókł się w nocy oszukany 
narzeczony. C ałą jego pociechę i rozryw kę stanow iły  
prosiak i.

Gdy jed n ak  dzień zaśw ita ł, zobaczył, że go znow u 
oszukano: gdyż to, co z w ielkim  tru d em  pędził w śród 
nocy, to n ie były  św inki, lecz jeże.

Od tego czasu  każdy  djabeł u cieka od cyganów  
ja k  od św ięconej wody zato cyganie zn a ją  w szelkie 
sztuczki djabelskie.
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Poradnik gospodarczy.
U praw ę buraków  znano już przed  C hrystusem  

Panem . R zym ianie u p ra w ia li b u rak i o b ia łem  m ięsie, 
i zasiew ali je w lu tym , a przesadzali, gdy dostaw ały  
4—5 listków  (P ailad iusz  III 24, 10) przy  p rzesadzan iu  
korzonki m aczano  w rzad k im  naw ozie i sadzono w u- 
rodzajnej ziemi. W  Polsce u p raw a  bu raków  by ła  zna­
n a  dobrze już XVI w ieku, a S yreńsk i w sw oim  „Ziel­
n ik u "  pisze o n ich  jako  o roślin ie  pow szechnie znanej 
i u p raw ian ej, nazyw a ją. „ ja rzyną  ubogich11.

B u rak i różn ią  się od pokrew nych roślin  korze­
niem  d ługim  zgrubiało-w alcow atym .

Przez up raw ę k o rzeń  rozrósł się znacznie w ob­
jętość i ro ś lin a  zm ieniła  się z jednoletn iej n a  dw ule­
tn ią . W  pierw szym  ro k u  rośn ie  ty lko  korzeń z k tórego 
w y ra s ta  kępa  liści — w  drug im  ro k u  w y ra s ta  w  górę 
silna  łodyga i p o k ry w a się nasieniem . B u rak  w m ło­
dości rośn ie wolno. Im  k lim a t jest w ięcej suchy, tem  
ziemia, pod b u rak i pow inna być głębiej u p raw n ą, czy­
li posiadać w iększą w arstw ę u rodzajną . N ajlepiej u- 
d a ją  się b u rak i na ziem i g lin iasto -m arg liste j. L ubią 
także w szelkie now iny.

O dm ian bu raków  m am y dużo, zależy to od barw y 
i w ielkości. N ajw ięcej znane są pastew ne, używ ane 
d la  bydła i cukrow e, z k tó ry ch  o trzym ujem y cukier.

B urak  m a dużo n ieprzy jació ł m iędzy ow adam i, 
k tó re  często n iszczą całe zasiew y — n a p a d a ją  korze­
nie lub z jad a ją  liście.

B u rak i cukrow e najlepsze  są te, k tó re  p o siad a ją  
dużą zaw artość cu k ru  i korzenie ich s ą  g ładk ie , n ie­
zbyt w ielk ie — tw ard e  — rzucony n a  w odę szybko o- 
pada. K oronę posiada obficie obliścioną lecz liście m a­
łe, d robne —• m ięso białe  i tęgie, sok słodki i gęsty.

B u rak i pastew ne ró żn ią  się kolorem  m ięsa, liści 
i korzeniem .

B u rak i pow inno isię n ad e r s ta ra n n ie  pielęgnow ać. 
Jako  rozsadę już u trzym yw ać czysto, gdyż zielsko ła ­
two je zag łusza zw łaszcza w czasie zimowym.

P ierw sze więc p ielenie bu rak ó w  i okopanie przed­
siębrać należy, jak  ty lko  po k ażą  się chw asty , i pow ta­
rzać okopyw anie i p ielenie p rzynajm nie j trzy  razy.

Po pierw szem  okopaniu , b u rak i się przeryw a, zo­
staw ia jąc  ro ślin k i co 8—10 cm.

R oślinki ro sn ą  w k ęp k ach  po k ilk a  razem . Kępki 
te przeryw am y, zostaw iając po jednej najsiln ie jszej 
roślince. W yrw ane ro ślin k i nazyw am y flancam i. D ają 
się one sadzić, gdyż p rzy jm u ją  się bardzo dobrze, ty l­
ko dla. zm niejszenia  p a ro w an ia  sk raca  im  się lis tk i 
i sadzi się w dołki.

B u rak i cukrow e n ie znoszą przesadzan ia.
B u rak i po p rzy jęciu  okopuje się i p iele aż do za­

w arc ia  się liści. D ają one zbiór dosyć późno — gdyż 
najw cześniej we w rześniu , zaś kończy się z n a d e j­
ściem  przym rozków . Im  później zbieram y, tem  lepsze 
o trzym ujem y rezu lta ty , gdyż b u ra k  rośn ie  n a js iln ie j 
w jesien i i najw ięcej w yrab ia  cuk ru , co ze względów 
w artościow o-pożyw czych jest bardzo pożądane.

B u rak i w yryw am y z ziemi, pom agając sobie ło­
p a tą  lub w id łam i — pam iętać  należy, aby buraków  
nie kaleczyć, gdyż się p su ją  w kopcach; a zgnilizną 
za raża ją  zdrowe. Oczyszcza się korzenie bu raków  z 
ziemi, uc in a  w ierzchołek jak o  n a jm n ie j w artościow y 
i ubogi w cukier.

B u rak i zb iera się z pola i sk ład a  w kopce.
L iście służą jako  pasza — ale bardzo niezdrow a, 

gdyż w yw ołuje u byd ła rozw olnienie.
Zbiór bu raków  d a je  duże korzyści i zabezpiecza 

dobrą paszę dla, byd ła n a  zimę. Jan Matysik.

KRONIKA.
Z m iana p rzy s ięg i ś lu b n ej. Od dnia 1 stycznia 

1929 r. na całym terenie Rzeczypospolitej Polskiej obo­
w iązywać zacznie w kościele katolickim now y rytuał, 
zatwierdzony przez Stolicę Apostolską. W  Polsce obo­
wiązuje dotychczas tak zw any Rytuał Piotrkowski, za­
tw ierdzony przez papieża Pawła V  w  r. 1614. Otóż 
w  roku 1920 zjazd biskupów  Polski podniósł sprawę 
pewnych, koniecznych zmian w  rytuale. Projekt ten o- 
pracowany przez Episkopat Polski w ysłano do Rzym u, 
celem zatwierdzenia. Stolica Apostolska rytuał ten za­
twierdziła. Zm ian zasadniczych nowy rytuał nie wpro­
wadza. Z główniejszych są następujące: P rzy  udzielaniu 
chrztu św. dozwolone jest zadawanie pytań i udzielanie 
odpowiedzi przez rodziców chrzestnych w  językach: pol­
skim, francuskim, rosyjskim, niemieckim i litewskim. 
W  obrzędach ślubnych furmuła przysięgi jest jednakowa 
dla obu stron, to znaczy w ślubowaniu, jak dotąd, przez 
pannę młodą pominięte będą słowa „i posłuszeństwa 
m ałżeńskiego '. Pozatem niektóre modlitwy odmawiane 
dotąd obowiązkowo po łacinie, będą m ogły być odma­
wiane po polsku. Który więc z mężczyzn chce, aby mu 
żona była po ślubie posłuszna, niechże się coprędzej 
żeni, nim  się skończy rok bieżący.

R ed u k cja  k la s  w  p o c ią g a ch . Na terenie mię­
dzynarodowym  poruszana jest kwestja ograniczenia liczby 
klas w pociągach, z czem zwrócono się również do Po l­
ski. Anglja proponuje pozostawienie tylko dwóch klas 
to jest I I  i III. Klasa I istniałaby, jako luksusowa, tylko 
w pociągach kurjerskich, przytem urządzona byłaby na 
wzór salonu, jak w wagonach salonowych. M inisterstwo 
komunikacji odnosi się do tych planów przychylnie, jed­
nakże cała sprawa jest w  stadjum przedwstępnych roz­
ważań. Ponieważ w  Polsce istnieją właściwie cztery 
klasy, przeto ministerstwo komunikacji dąży do zlikw i­
dowania IV  k lasy (na niektórych linjach w  b. zaborze 
pruskim ) drogą stopniowego nieznacznego podwyższania 
cen biletów IV  k lasy aż do wysokości ceny biletów 
I I I  klasy. Zrównanie nastąpi już wkrótce.

N a g ły  zgon . W  ubiegły piątek zmarła nagle w ko­
ściele Marjackim w  Krakow ie Marja Radlmesser, emer. 
kierowniczka szkojy w Swoszow icach w 67 roku życia. 
Ś. p. Marja Radlmesser była szczerą przyjaciółką i czy­
telniczką „Roli“ od jej założenia, aż do samej śmierci. 
Cześć Jej pamięci.

O b erw a n ie  ch m u ry . Przem yśl oraz wsie okoli­
czne Pikulice, Grochówce, Nehrybka, Hermanowice, Łu- 
czyce, Sielec, Krówniki, Ostrów, Kuńkowce, Łętownia, 
Wapowce, Krasiczyn zostały nawiedzone w ielką burzą 
z gradem wielkości orzecha w łoskiego i oberwaniem 
chmury. Burza ta trwająca k ilka godzin wyrządziła o- 
gromne szkody w  sadach owocowych, jarzynowych i ozi- 
mowych. Potoki i rzeczki wystąpiły momentalnie z brze­
gów. W  Pikułicach wylew  potoku był tak silny, że za­
lał trzy domy mieszkalne, w których woda dosięgła 15 cm.

D zik i n a  P od k arp aciu . Na Podkarpaciu w M ało­
polsce wschodniej, pojawiły się w  ostatnich czasach liczne 
stada dzików, przychodzące z gór. Dz ik i wyrządzają lu­
dności wiejskiej ogromne szkody, niszcząc zarówno zbio­
ry, jak i zasiewy zimowe. Sprawę tę chcą w ykorzystać 
na swój sposób radykalne partje ukraińskie, szczególnie 
działacze bolszewizującego „Selrobu“, którzy agitują 
wśród chłopów, by na wiecach domagali się u władz 
masowych zezwoleń na noszenie broni, rzekomo w  celu 
tępienia dzików. Cel agitatorów jest przejrzysty. Woje­
wództwo stanisławowskie, do którego już zwróciło się 
kilka gm in z powiatu drohobyckiego, potraktowało spra­
wę jak należy i dało odpowiedź odmowną.
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W ilk i w  P o lsc e . Do lwowskich pism donoszą, iż 
w dobrach braci Gródlów w okolicy Skolego pojawiły 
się duże stada wilków, które ściągają tu ze wszystkich 
stron. W dobrach tych znajduje się jeden z najbogat­
szych zwierzostanów środkowej Europy. Wielka ilość 
zwierzyny padła już ofiarą wilków. Z inicjatywy dy­
rektora lasów państwowych urządzono szereg obław. 
Faktem godnym zanotowania jest, iż wśród ubitych wil­
ków znajdują się dwie sztuki całkowicie czarne, ucho­
dzące za nadzwyczajną rzadkość. Z Kresów Wschodnich 
jeszcze groźniejsze nadchodzą wiadomości, a mianowi­
cie: w nocy, dnia 16 września w Olszynie, obok młyna 
wodnego na przedmieściu Stołpców, wilki zagryzły ko­
nia, będącego własnością p. Konkolowicza. Rabusie za­
pewne przybyły z sąsiednich lasów radziwiłłowskich, 
z nadleśnictwa okińczyckiego, gdzie istnieją liczne gnia­
zda wilcze. Miejscowa ludność komentuje ten niesły­
chany fakt z wielkiem' przerażeniem i troską, okazuje 
się bowiem, że nocą niebezpiecznie jest nosa wychylić 
poza centrum miasta, nie chcąc być narażonym na na­
paści dzikich zwierząt. Wogóle w roku obecnym plaga 
wilków na Wileńszczyźnie i w Nowogrodzkiem jest nie­
bywała. Jeżeli już dziś wilki podsuwają się pod wsie 
i miasta, to cóż dopiero będzie w zimie ? Ludność, któ­
ra obecnie wiele szkód ponosi od wilków porywających 
trzodę, obawia się na serjo, iż w zimie niebezpiecznie 
będzie przejechać ze wsi do wsi. Zarządzono już obła­
wy i polowania na wilki.

W alka w y w ia d o w c y  z b an d ytą . W Bani Kotaw- 
skiej koło Borysławia rozegrała się śmiertelna walka re­
wolwerowa pomiędzy wywiadowcą policyjnym Józefem 
Matynkiem, a niebezpiecznym bandytą Stanisławem Żur- 
skim. Tło zajścia było następujące: W ubiegły ponie­
działek dokonano włamania do sklepu blawatnego Sary 
Rotman, przyczem skradziono wielką ilość towaru, war­
tości 13.000 zł. W czasie dochodzeń wpadła policja na 
ślady złodzieji, które zaprowadziły ją do lasu w Popie­
lach. Tutaj znaleziono ukryty przez sprawców włamania 
łup. Nocy następnej urządził Matynek w lesie zasadzkę. 
Przed świtem zjawili się na miejscu dwaj osobnicy, któ­
rzy zamierzali odkopać skradzione rzeczy. Pomiędzy po­
licją a włamywaczami rozpoczęła się walka, w czasie 
której Matynek wystrzałem z rewolweru położył Żur- 
skiego trupem na miejscu. Towarzysz jego zbiegł.

Ś w ięto k ra d ztw o . W Jeżowie pod Łodzią dokona­
no olbrzymiego świętokradztwa w miejscowym kościele 
parafjałnym. Mianowicie do kościoła włamali się niewy- 
kryci dotychczas sprawcy i skradli wota, wartości
100.000 zł. Policja powiatowa prowadzi w tej sprawie 
energiczne dochodzenia. Wrażenie tego świętokradztwa 
w całej okolicy jest niebywałe. Należy zaznaczyć, że ko­
ściół parafjalny w Jeżowie jest jednym z najbogatszych 
kościołów na terenie województwa łódzkiego.

N a ro g a ch  ro z sza la łeg o  b y k a . Łęczyca była wi­
downią strasznego wypadku. Na spacerującego 17-letnie- 
go Jochimiaka, który szedł szosą w kierunku od Ozor­
kowa, napadł rozszalały byk. który wyskoczył z bie­
gnącego stada. Nim Jochimiak zdążył się zorjentować 
w sytuacji, rozszalałe zwierzę nadziało go na rogi i roz­
pruło brzuch tak, że wypłynęły wszystkie wnętrzności. 
Byka zastrzelił policjant, poczem dopiero ofiarę zdołano 
zdjąć z rogów. W stanie beznadziejnym Jochimiaka od­
stawiono do szpitala w Łodzi.

Z a h y p n o ty zo w a n a  s łu żą ca . Niezwykły wypadek 
kradzieży wydarzył się w Warcie pod Kaliszem. Oby­
watele ziemscy, Rolińscy, wyszli z domu, pozostawiając 
w mieszkaniu służącą Anielę Kopeć. W pewnej chwili 
do kuchni weszły trzy cyganki: jedna stara i dwie mło­
de, które poprosiły Kopciównę o trochę wody. Naraz

dziewczyna poczuła, że traci przytomność. Okazało się, 
że jedna z cyganek zahypnotyzowała ją. Po unieszko­
dliwieniu służącej, cyganki przystąpiły do rabunku. Łu­
pem ich padła biżuterja, srebro, garderoba i futra, war­
tości około 45 tysięcy złotych. Po dokonaniu kradzieży 
cyganki zbiegły, zaś Kopciówna pozostała w pozycji sto­
jącej w stanie hypnozy. Po upływie godziny do kuchni 
weszła sąsiadka Rowińskich p. Mileszewska. Ujrzawszy 
Kopciównę w niesamowitej sytuacji, wszczęła alarm. 
Wszystkie próby przywrócenia przytomności zahypnoty- 
zowanej, pozostały bez skutku. Wówczas zawezwano le­
karza, któremu z trudem udało się wyrwać Kopciównę 
ze snu hypnotycznego. Za cygankami zorganizowano po­
ścig, który doprowadził do ujęcia złodziejek. Zrabowa­
ne rzeczy zostały im odebrane, one zaś same powędro­
wały do ięzienia.

B rzu ch om ow ca  i  z ło d z ie je . Są ludzie, którzy po­
trafią mówić rozmaitemi głosami, nie otwierając wcale 
ust. Słuchającym ich zdaje się, że głos jaki słyszą, w y­
dobywa się z brzucha mówiącego. Zdolność tę wykorzy­
stał w tych dniach pewien właściciel ogrodu, który spo­
strzegł, że ktoś kradnie mu owoce. Zbudzony szelestem, 
spostrzegł pod drzewami trzy cienie, napełniające spore 
worki. Aby schwytać złodziei, wpadł na pomysł zużytko­
wania sztuki brzuchomostwa, którą posiadał. Najprzód 
krzyknął do złodzieji głosem naturalnym :

— Stać! Ani kroku, bo strzelam!

Następnie, zmieniwszy głos, krzyknął:
— Karol, a bliżej z psem, bliżej!
Słowa te przeplatał warczeniem. Złodzieje, upuściw­

szy worki na ziemię, klęli się, że ani drgną, byleby 
powstrzymał psa. Zmyślny brzuchomowca kazał im wyjść 
na ulicę, zawoławszy poprzednio poza sieb ie:

— Panie sierżancie, proszę stanąć na rogu!
W tej właśnie chwili ukazali się dwaj żołnierze, 

wracający do koszar. Z ich pomocą właściciel przytrzy­
mał złodzieji i odstawił ich na policję w Szczecinie.

P rzy g o d y  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich  w  R osji. Przed 
kilku dniami zbiegli z Rosji sowieckiej do Polski dwaj 
robotnicy Polacy, którzy zaufali propagandzie komuni­
stycznej i wyjechali nielegalnie do Rosji, aby znaleźć 
tam pracę i zarobek. Roczny pobyt w Rosji pozbawił 
ich zupełnie dawnych złudzeń. Po przekroczeniu grani­
cy wrzucono ich do więzienia, oskarżono o szpiegostwo 
i wypuszczono dopiero po trzech miesiącach fizycznej 
i moralnej tortury. Po wypuszczeniu z więzienia zgło­
sili się zbiegowie z Polski na giełdę pracy w Petersbur­
gu i otrzymali zajęcie w pewnem przedsiębiorstwie te- 
chnicznem. Przeciętnie zarobek wynosił 4 czerwonce 
miesięcznie przy pracy 16 godzin na dobę. Z obawy 
przed ucieczką zmuszano ich do zamieszkiwania i no­
cowania w obrębie fabryki, w nędznej ciasnej komórce,
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która przypominała celę więzienną. O ile robotnicy pró­
bowali upominać się o lepszą płacę lub polepszenie wa­
runków pracy, dygnitarze komunistyczni oświadczali im: 
„jak ci tu źle, jazda z fabryki... trafisz do wysp Soło- 
wieckich"... Wiedząc o okropnościach sowieckiego obozu 
koncentracyjnego na tych wyspach, robotnicy milczeli, 
planując ucieczkę. Wreszcie udało się im zbiec z gma­
chu fabryki. Po dłuższej wędrówce i wielu niebezpie­
czeństwach dotarli wreszcie do kraju.

K oniec cygańsk iej sw obody. Rząd węgierski 
wydał ostatnio dekret, niweczący jedną z najstarszych 
węgierskich instytucyj — swobodne życie cygańskie. Na 
zasadzie dekretu wszyscy, przebywający na Węgrzech 
cyganie muszą osiedlić się na stałem miejscu i nauczyć 
się języka węgierskiego, oraz podlegać odtąd będą służbie 
wojskowej i podatkom, wzamian zaś otrzymają pełne 
prawa obywatelskie. Wszyscy zagraniczni cyganie, prze­
bywający na terytorjum Węgier, otrzymali miesięczny 
termin do opuszczenia granic państwa. „Król" cyganów 
węgierskich Herzeilazei wniósł na ręce regenta gorący 
protest przeciwko dekretowi, ale, oczywiście, niczego nie 
wskórał. Skończyła się złota cygańska wolność, przy­
najmniej na Węgrzech.

Mąż do w ygrania. Młody człowiek w Budapeszcie 
wpadł na oryginalny pomysł zdobycia majątku. Oto zgło­
sił się do redakcji jednego z poważniejszych dzienników 
i oświadczył zupełnie serjo, że swoją osobę puszcza na 
loterję. 10.000 losów po 2 pengo ma być rozsprzeda- 
nych wśród kandydatek do małżeństwa, pragnących 
znaleźć męża młodego, przystojnego, inteligentnego i sym­
patycznego. Wszystkie panie, czy to stare, czy młode, 
ładne lub też brzydkie, mogą zakupywać losy. Ta, któ­
rej przypadnie w udziale główna wygrana, poślubi ini­
cjatora tej osobliwej loterji. Inne odejdą z niczem. Ale 
trudno, to przecież loterja... los rozstrzyga! Ten mło­
dzieniec z Budapesztu jest bardzo praktyczny, bo oprócz 
żony zyskuje 20.000 pengo. Ostatecznie z żoną będzie 
mógł wziąć rozwód, co jest bardzo łatwe na Węgrzech, 
a pieniądze mu pozostaną!...

Straszne sam obójstw o kolejarza. Pewien urzę­
dnik kolejowy w Zagrzebiu popełnił onegdaj straszne 
wprost samobójstwo. Mianowicie siadł na lokomotywę, 
gotową do wyjazdu i puścił ją w ruch, jadąc zupełnie 
wolno. Następnie zeskoczył i pobiegł do stojącej na tym 
samym torze lokomotywy i oparłszy się piersiami o bu­
fory stojącej w miejscu maszyny, oczekiwał na zderze­
nie się obu lokomotyw. Zderzenie faktycznie nastąpiło 
i samobójca został okrutnie zgnieciony, ponosząc śmierć 
na miejscu.

B ogaty  żebrak. Policja zatrzymała w Wiedniu że­
braka, który podał swe nazwisko Jan Blendel. Przy że­
braku znaleziono kilka weksli na sumę 2.000 zł., dwa 
rewersy na 800 zł. jako procent od pożyczonych pie­
niędzy oraz gotówkę 310 zł. Żebrak ten chodził od wsi 
do wsi, udając głuchoniemego, legitymując się wszędzie 
wypisaną kartką, w której prosił o jałmużnę, gdyż jest 
bez środków do życia. W sprawie jednak uprawianej 
lichwy umiał przemówić.

W yrafinow ana zem sta. O niepowszednim fakcie 
zemsty na rywalce donoszą z rumuńskiego miasta Izmail. 
Dozorca tamtejszego więzienia Kid, nawiązał stosunek 
miłosny z jedną z powierzonych jego pieczy kobiet. Ta, 
odcierpiawszy karę i odzyskawszy wolność, napisała doń 
list z prośbą o schadzkę. List ten wpadł w ręce żony 
dozorcy, baby tęgiej i mocnej, a przytem wielce zawzię­
tej. Zazdrosna niewiasta odpisała, naznaczając schadzkę 
w pewnym domu prywatnym. Gdy owa kobieta tam 
się zjawiła, pani Kidowa „sprała" ją w nieludzki spo­
sób, a ponadto wylała na nią zawartość przyniesionego

ze sobą garnka, mieszczącego okropnie woniejącą mie­
szaninę nafty, farb, gnoju i smarów. Wreszcie ledwie 
dychającą ofiarę porwała za nogi i tryumfalnie wlokła 
głową po bruku przez całe miasteczko na policję. Jed­
nakże tutaj sprawa znalazła trochę inny epilog, niż go 
oczekiwała „naruszona w swem posiadaniu* żona do­
zorcy. Oto za ciężkie pobicie aresztowano ją z miejsca, 
zaś pobitą oddano do szpitala.

M ałżeństw o albo podatek . Rząd grecki chce 
zmusić wszystkich kawalerów, ażeby jak najszybciej 
wstąpili w związki małżeńskie. W tym celu zarządził 
minister skarbu w Atenach wysokie podatki na kawa­
lerów. Podobna dbałość o krzewienie małżeństw istnieje 
również we Włoszech, gdzie Mussolini kazał podwoić 
wysokość istniejącego już podatku kawalerskiego.

żjad ł nos sw ej żony. Martino, mieszkaniec Nea­
polu, był niesłychanie zazdrosny o swoją żonę. Jego 
gorąca krew południowego Włocha burzyła się szałem 
zazdrości i oto przed kilku dniami Martino w ciągu 
gwałtownej sceny małżeńskiej odgryzł małżonce nos. 
Wezwany lekarz chciał dokonać zabiegu chirurgicznego 
i przyszyć odgryziony nos. Ale nosa nie znaleziono.

— Gdzie jest nos pańskiej żony ? — zapytał lekarz.
— Połknąłem go w szale wściekłości —  odparł 

Martino.
Straszny pożar teatru . W uiegłym tygodniu wy­

darzył się w Madrycie olbrzymi pożar teatru, podczas 
którego zginęło kilkadziesięt osób. W największym tea­
trze Madrytu, który zbudowany był cały z drzewa, wy­
buchł pożar na scenie, krótko przed zakończeniem po­
południowego przedstawienia. Na widowni, która zapeł­
niona była do ostatniego miejsca, znajdowało się wów­
czas około 3 tysiące osób, w tem dużo rodzin z dziećmi. 
Ogień rozszerzał się z szaloną szybkością tak, że wkrótce 
cała scena stanęła w płomieniach. Wśród publiczności 
powstała panika nie do opisania. W jednym momencie 
były wszystkie wyjścia i schody zatarasowane ucieka­
jącymi. W strachu i podnieceniu wielu widzów skakało 
na parter, raniąc innych i siebie. Inni zostali w ścisku 
przewróceni i stratowani na śmierć. Cała straż pożarna 
Madrytu, policja oraz pułk piechoty zostali natychmiast 
wysłani na miejsce katastrofy. Około godziny 1 po pół­
nocy pożar przerzucił się na sąsiednie budynki. Teatr 
został doszczętnie spalony. Z pod gruzów wydobyto 
80 trupów, rannych zostato 350 osób, z których około 
100 znajduje się w stanie beznadziejnym. Gdy zgliszcza 
zostaną dokładnie przeszukane, zapewne znajdzie się 
jeszcze pewna ilość spalonych zwłok.

Żyw y nieboszczyk. Tragikomiczna scena rozegra­
ła się onegdaj w Bordeaux. Dnia 17 sierpnia znikła 
z domu nagle pewna wdowa, 52 letnia p. Sachette. W dwa 
dni później znalezieno w Girondzie zwłoki kobiece, 
w których rozpoznano zaginioną. Nawet fałszywa szczę­
ka była ta sama. Wystawiono więc urzędowe świade­
ctwo zejścia, a uroczysty pogrzeb po przeprowadzeniu 
sekcji został wyznaczony na onegdajszy dzień. Jakże 
jednak wielkie było zdumienie żałobnych gości, gdy 
w dniu pogrzebu zjawiła się nagle w domu przedpo- 
grzebowym owa wdowa i córce swojej wymierzyła po­
tężny policzek. Uczestnicy pogrzebu rozpierzchli się 
w popłochu, a córka destała wstrząsu nerwowego i zo­
stała przeniesiona do szpitala. Powodem tej mistyfikacji 
było to, że wdowa, nie mówiąc nikomu, wyjechała na 
jakiś czas do swyeh znajomych na prowincję. Wobec 
tego, że ów wyłowiony trup z rzeki nie był trupem 
wdowy, która żyje i prawdopodobnie długiem jeszcze 
życiem cieszyć się będzie, wyjęto nieznanego topielca 
z trumny i odtransportowano napowrót do domu przed-
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pogrzebowego, a akt zejścia, opiewający aa nazwisko 
wdowy, zniszczono.

D obry przykład. Angielski minister finansów 
Churchill jest człowiekiem ogromnie wielostronnym. Słu­
żył w  wojsku, potem był dziennikarzem, pracował nau­
kowo w zakresie historji, zdobył wybitne stanowisko 
jako polityk i mąż stanu. Teraz minister finansów zna­
lazł nowe zajęcie, mianowicie wziął się do roboty mu­
rarskiej i pracuje własnoręcznie przy budowie swego do­
mu w wiejskiej posiadłości Westerham. Mistrzem mini­
stra w tym nowym zawodzie jest majster murarski Benja­
min Barnes, który oświadczył, że Churchill jest jego naj­
zdolniejszym uczniem.

— Ten człowiek ma talent osobliwy do murarki — 
oświadczył majster. — Nie rozumiem poco brał się do 
polityfti, kiedy murarz byłby z niego jak się patrzy... 
Minister traktuje swoją pracę murarską poważnie. Ra­
zem ze swymi kolegami murarzami staje do pracy 
w niebieskiem, robotniczem ubraniu, składa cegły, nosi 
wapno i gwiżdże murarskie piosenki.

H andel kob ietam i w  Rosji. Sowiecka .Prawda® 
ogłasza uchwałę rady gminnej pewnej wioski w dale­
kim Dagestanie. Uchwała dotyczy rzeczywiście osobli­
wej sprawy jak to z ogłoszonego protokółu widzimy. 
Protokół ten brzmi: „Ponieważ na dziewczęta niema u

R Z E C Z Y  C IE K A W E .
W ese la  w  Indjach.

Tajemnicze Indje do dziś przechowały i u trzy­
muję, ścisły podział na  kasty. Jest ich obecnie cztery: 
najw yższa — kasta  bram inów, czyli kapłanów , k a ­
s ta  kszatrjów  (rycerzy), k as ta  wajsjów (mieszczan) 
i najniższa kasta  prostego ludu, czyli sudrów.

W obrębie każdej kasty  panu ję  odrębne oby­
czaje i odmienne również obrzędy weselne. Jak  w ia­
domo, w Indjach panuje jednożeństwo, a m ałżeń­
stwo, zwięzek między młodzieńcem i dziewicę uw a­
żany jest przez święte prawo „M anu“ za „zwięzek 
duchów niebieskich '1.

U wajsjów , czyli mieszczan odbywają się we­
sela ze szczególniejszym przepychem i wystawno- 
ścię. W przeddzień ślubu narzeczony wraz z rodzi­
cami swemi udaje się do narzeczonej, której oblu­
bieniec w kłada na  kostki nóg dwie grube, złote 
bransolety n a  znak, że odtąd już należy do niego. 
K apłan łączy głowy narzeczonych, skrapia je wodę 
i zapytuje młodzieńca, czy skłonny jest dzielić z żo­
nę wszystkie ziemskie dobra i utrzym ywać ję  swą 
pracę. Gdy ten odpowiada twierdzęco — ślub jest za­
w arty.

Krewni i przyjaciele odprowadzają m łodych do 
ich  domu z całym  orszakiem z pochodniam i n a  czele. 
Rozpoczyna się uczta, zazwyczaj bardzo wystawna. 
Pod koniec uczty podaw ana jest w glinianych na­
czyniach z pieczęcią najwyższego kap łana  woda ze 
świętej rzeki hindusów, Gangesu.

U kszatrjów , czyli rycerzy, w wigilję ślubu na­
rzeczony w otoczeniu świetnego orszaku objeżdża 
miasto, to samo czyni narzeczona, jedzie jednak 
w zam kniętym  palankinie na grzbiecie słonia, k tó­
rego uszy i tręba  pomalowane są w  desenie kw ia­
tów i gwiazdy. Ślub odbywa się o zachodzie słońca 
pod ustaw ionym  przed domem nam iotem  z zieleni. 
W ew nątrz nam iotu ustaw iony jest ołtarz, n a  k tó­
rym  żarzę się węgle na pam iętkę pradawnego ku ltu  
ognia. Stojęcych przed ołtarzem  narzeczonych, po-

nas ustalonej ceny kupna, przeto żądają rodzice od na­
rzeczonego olbrzymich sum i wielu przedmiotów użyt­
kowych, tak, że w ten sposób zmuszają biednych nie­
zamożnych obywateli do pozostawania w stanie bez- 
żennym. Z tego powodu postanawia rada wykonawcza 
gminy, by w przyszłości obowiązywały następujące ce­
ny : Za najlepszą dziewczynę (piękną, dobrze zbudowa­
ną, z pięknemi włosami) nie więcej jak 120 rubli, dwa 
łóżka, dwie kołdry i dwie poduszki. Za dziewczynę śre­
dniej urody z niższego stanu ta sama cena. Za wdowę 
zależy cena od umowy, jednak nie może przekraczać 
120 rubli®. Niech jednak nikt nie sądzi, że kupowanie 
żony jest praktykowane tylko na Dalekim Wschodzie. 
Nawet w Moskwie zwyczaj ten się utrzymuje. I tak na- 
przykład „Prawda® z 12 sierpnia pisze, że 5.000 prze­
bywających w Moskwie Syryjczyków zatrzymało dotych­
czas ten barbarzyński zwyczaj. Żona i dzieci nie są nie­
wolnikami męża względnie ojca, lecz poprostu towarem 
i co najdziwniejsze na wagę sprzedawanym. Zdarza się 
często, że 15 letnią dziewczynkę sprzedaje się 60 letnie­
mu człowiekowi. Cena za narzeczoną waha się między 
800 a 2.000 rubli. Wprawdzie od kilku lat ustawa kar­
na przewiduje dość wysokie kary za handel kobietami, 
to jednak bynajmniej nie wpływa na ukrócenie tej ohy­
dy. Życie jest silniejsze niż prawo pisane.

łączonych jedw abną nicią .rozdziela cienka za­
słona. Bram in udziela oblubieńcom błogosławień­
stwa, opuszcza zasłonę i rozwiązuje nitkę. Odtąd sę 
już małżeństwem. W eselne gody odpraw iane z nie­
zwykłym przepychem, trw ają  nieraz miesiącami.

Odbiegają od tych przepychów weselnych obrzę­
dy ślubne w najwyższej kaście kapłanów-braminów. 
Śluby ich odbywaję się w mieście świątyni Benares. 
Oblubieńcy przybyw ają na brzeg Gangesu i wchodzę 
w wody św. rzeki wraz z krow ę i cielęciem. Kapłan 
narzuca na krowę białą zasłonę, recytuje modlitwy, 
potem kropi wodę narzeczonych i wiąże ich szaty.

U sudrów obrzędy ślubne sprow adzają się do 
form najprostszych.

700.000 nagrobków .
Angielska kom isja grobów wojennych w ysłała w 

tych dniach n a  cm entarze pól bitew dawnego frontu 
zachodniego osta tn ią  p artję  nagrobków kam iennych.

Od początku działalności tej kom isji przesłano do 
F rancji i Belgji 700.000 nagrobków.

Ponieważ ciągle jeszcze znajdują się groby żołnie­
rzy angielskich, odznaczane zwykłemi tabliczkam i i 
napisam i n a  drzewie, przeto w yłania się potrzeba wy­
słania dalszych party j nagrobków. W szystkie nagrob­
k i w yrabiane są przez b. wojskowych, uczestników 
wielkiej wojny.

Sp ódniczk i a akustyka.
Pewien arch itek t londyński w ystąpił jako wróg 

krótkich  spódniczek, a to  ze względów akustycznych.
Mianowicie arch itek t w  czasie przebudowy słyn­

nego gm achu koncertowego w Londynie „Albert Hall" 
stwierdził, że moda krótkich  sukien w inna jest temu, 
że akustyka w salach koncertowych jest coraz gorsza.

Dawniej obfitość m aterjałów  stanow iła opór dla 
echa. Obecnie króciutkie sukienki nie pochłaniają w 
należyty sposób oddźwięku.

Ponieważ wątpliw em  wydaje się, aby panie z m i­
łości dla m uzyki koncertowej włożyły dłuższe sukien­
ki, zatem dyrekcja Albert H allu postanow iła zapobiec 
tem u przez obicie ścian filcem.
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Odpowiedzi Redakcji.
P p .:S ta n is ła w  P oręb sk i w  K.: N a d e s ła n e  z a g a d k i n ie ­

ty lk o  z u p e łn ie  dob re , a le  i b a rd z o  s ta r a n n ie  i p rz e jrz y śc ie  
n a p is a n e , w ięc  je  też c h ę tn ie  zam ie śc im y . — Jan  P elczar  
w  W . S.: Z a  p rz e s y łk ę  d z ię k u je m y . Ja k , zw y k le , do b re . — 
L euaretov: N a d e s ła n a  n a m  rz e k o m a  h u m o re s k a  n ie  je s t 
h u m o re s k ą , a le  z w y k łe m  o p o w ia d a n ie m  z ży c ia  s tu d e n c ­
k iego , k tó re b y  szerszeg o  o g ó łu  c z y te ln ik ó w  n ie  za ję ło . W  
k oszu . P ro s im y  p o p ró b o w ać  coś in n eg o , m oże się u d a . — 
P iotr  L eśn iak : N a d e s ła n y  n a m  w ie rs z y k  z u p e łn ie  do ­
b ry . — Jan  K ołat w  M.: O d p o w ied z ie liśm y  p o cz tą . — K a­
z im ierz  L ew an d ow sk i w  Z.: R zecz z b y t d łu g a . P o ż ą d a n e  
s ą  w sze lk ie  u tw o ry  p ro zą , a  w ięc  a r ty k u ły  n a u k o w e , p o ­
w ia s tk i ,  op isy , h u m o re s k i itp ., a le  ta k ie , ab y  się  m ie śc iłv  
n a  je d n e j s tro n ie  „R oli". C zy te ln icy  c iąg ó w  d a ls z y c h  n ie  
lu b ią  z w y ją tk ie m  c a łk ie m  d łu g ic h  p ow ieśc i. N a d to  k a ż d y  
u tw ó r  m u s i b y ć  p is a n y  b a rd z o  czy te ln ie , gdyż re d a k to r ,  
p a tr z ą c  od r a n a  do nocy , a  często  i w  n o cy  w rę k o p isy  i 
d ru k i , w n e tb y  sob ie  w zro k  p o p su ł, g d y b y  m u s ia ł  o d c y fro ­
w y w ać  n ie c z y te ln ą  p is a n in ę . W re sz c ie  s p ra w y  a d m in is t r a ­
c y jn e  n a le ż y  p is a ć  n a  o d d z ie ln e j k a r tc e  p a p ie ru , a  r e d a k ­
c y jn e  n a  o d d z ie ln e j i k a ż d ą  p o d p isa ć  sw em  n a z w isk ie m , 
gdyż  A d m in is t r a c ja  n ie  m a  n ic  w sp ó ln eg o  z R e d a k c ją . — 
Jan  S typ a  w  N .: O w szem , jeże li z a jd z ie  w  o k o licy  ja k iś  
c ie k a w y  w y p a d e k , p ro s im y  n a m  don ieść , a le  n a ty c h m ia s t ,  
g d y ż  sp ó ź n io n a  w iad o m o ść  t r a c i  n a  w a rto ś c i. — W ł. Szw a- 
bow icz w  K.: A r ty k u l ik  z u p e łn ie  d o b ry , a le  zb y t k ró tk i. 
G dyby  b y ł o ja k ie  20—25 w ie rsz y  d r u k u  d łu ższy , n a d a w a ł­
by  się n a  w stęp . — B en C borin: „Ś m ie rć "  je s t  ty lk o  ep izo- 
d z ik iem , m in ia tu ro w y m  o b ra z k ie m , n a p is a n y m  z p e ­
w n y m  n a w e t ta le n te m , a le  jeszcze  n ie  cło d ru k u . Rzecz 
trz e b a b y  u ją ć  n ieco  o b sz e rn ie j, p o d ać  p o w o d y  ro z p a c z liw e ­

go k ro k u , a  w ów czas m o g łab y  z a in te re s o w a ć  C zy te ln i­
ków . — H enryk  B iłk a-G łęb ick i w  S.: S z a ra d y  o tr z y m a l i ­
śm y  — s k o rz y s ta m y . — P io tr  W en c w  Ś.: O trz y m a liśm y  — 
d z ię k u je m y . — K arol Syp a  w  R .: K a le n d a rz  je s t  w  cen ie  
2 zł. 95 g r. Z a  p o z d ro w ie n ia  d z ię k u je m y  i w z a je m n ie  po ­
z d ra w ia m y . — L u d w ik  L iszka  w  B.: U rz ą d  po cz to w y  o d ­
p o w ied z ia ł, że „R olę" d la  P a n a  z a b ie ra  p o s ła n ie c  i z o s ta ­
w ia  d la  P a n a  w  sk ła d n ic y , a  g d y  P a n  po n ią  p rzy ch o d z i, 
k ie d y  s k ła d n ic a  z a m k n ię ta , w ięc n ie  m oże P a n  je j o tr z y ­
m ać . Z a te m  n ie c h  P a n  się  p o ro z u m ie  w  tej s p ra w ie  z p o ­
s ła ń c e m , w zg lę d n ie  z k ie ro w n ik ie m  s k ła d n ic y . Może p o ­
s ła n ie c  m ó g łb y  „R olę" d la  P a n a  g d z ie in d z ie j 'zo s taw iać?  — 
A. W agn erów n a  z Szcz.: Z a  g rzeczn o ść  i życz liw ość  b a rd z o  
d z ię k u je m y . P o s ła liś m y  do obu  m ie jsc  i je s te śm y  c iek a w i,

■ czy „R o la"  się  ta m  p rz y jm ie . Z a łą c z a m y  w ra z  z M aćk iem  
w ie le  p o zd ro w ień . — Jan  D uśk o w  S.: W y d a n ie  K a le n d a ­
rz a  „R oli" za leżn e  b ę d z ie  ty lk o  od  ilośc i p re n u m e ra to ró w  
„R oli". W p ra w d z ie  w  'tym  ro k u  „R o la"  p re n u m e ra to ró w  
m a  w ięce j, ja k  w  ro k u  u b ie g ły m , je d n a k  jeszcze  n ie  m a m y  
p e w n o śc i z u p e łn e g o  p o k ry c ia  k o sz tó w  tegoż K a le n d a rz a . 
B ąd ź  co w e p c h a ć  do  K a le n d a rz a  też  m o żn a , a le  m y  m y ś li­
m y  o ta k im  K a le n d a rz u , za  k tó ry  o tr z y m a lib y ś m y  ta k  s a ­
m o  p o ch w alę , j a k  za „R olę", a  to  rzecz  k o sz to w n a , p o k r y ­
w a ją c a  się  p r z y  w ięk sze j ilo śc i o d b io rcó w . — S ta n is ła w  
P asterczy k  w P .: W sz y s tk ie  n a d e s ła n e  w ie rsze  d o b re .

Ceny bydła i n ierogacizny na krakow skiej targowicy:
w dniu  28 w rześnia b. r.

P łacono za jeden kilogram  żywej w agi: 
od 0'86 do i '65 zł. Ja łow nik  od 1'00 do 161 z),
od 1 00 do 1'74 zł. C ielęta . od 1‘80 do 2'40 zł.
od 0’65 do 1'45 zł. Kozy i barany  0 00 do 0 00 zł.

Buhaje 
Woły .
Krowy
N ierogaciznę 2'08 do 2’45 zł. Nlerogantznę bitej wagi od  2'25 do3.12

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(U łożyła E la Irecka z G.).

■ ☆ ☆ * ■ Im ię m ęskie.
a ☆ ☆ ☆ ■ Rodzaj broni.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ■ W spak leń.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ■ U dziela kupiec.
■ ■a ☆ ■a ■ K w iat w spak.
■ * ☆ 4- ☆ H Zasłużony urzędnik,
■ ☆ ☆ ☆ ■ Potrzebny do budow y.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ■ Im ię m ęskie.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ■ Inaczej przym ierze.
■ ☆ * ☆ ☆ ■ M iasto w Hiszp.
■ s- ☆ S- «• ■ Inaczej prędko  chodzić.
■ ☆ ☆ ☆ ■» fl P tak i dom ow e.
■ ☆ ☆ ☆ fl Inaczej jagody.
■ * ☆ ☆ ☆ ■ Pustynia.
■ ☆ ☆ ☆ ■ Pasm o górskie.
■ a ☆ ☆ ☆ ■ Półw ysep we W łoszech.

W stąpiłem  po drodze do krew nego mego,
D ruga p ierw sza podróż, w arta  je s t pierw ­

szeg o .
N araz wózek wszczyna w stecz drugą

[wstecz pierwszą.
Zaczyna się całość w znaczeniu  sw em  

[szersza.
Na szczęście w tem  m iejscu Maciek pasł 

[„ogony“
Z sm u tn ą  w iadom ością popędził do żony.

Żywoty ja jadam
Czy w prost czy w spak  byw am ,
Postrach  zapow iadam ,
Lecz jak się nazyw am ?

III.

II.

W prost i w spak wciąż słyn ie , 
W biblji k ara  taka ,
W złej była krainie,
Lecz py tan ie  — jak a?

Żona z w ielkim  bólem, chociaż nie bez 
[złości,

Składa m i do kupy potłuczone kości.
Gdy m ię B zdura poznał zaraz d rugietrzecie
Bo że M aciuś grzeczny, o tern wszyscy 

[wiecie.
K raków  zna na  w ylot, w ięc mi pierw sze 

[drugie.
Bardzo m ądre zdanie a n aw et nie długie.
Ja  jem u za całość też bardzo dziękuję
I przy sposobności w b row ar go w pakuję.

IV.
Cierpliw y i głupi,
Dużo w sobie mieści,
Aż go k toś zakupi,
Z bajek , now in w ieści?

4. Układanki.
(Ułożył A. G aler z K.). 

liczba -ł- b ry ła  lodu  4- zaim ek =Papugi —
człow iek wyższej w arstw y społeczeństwa.

L itery  czytane z góry na  dół począG 
kow e i końcow e dadzą nazw iska dw óch 
k ró lów  polskich.

2. Szarady.
(Ułożył P io tr W enc z Ś.).

I.
Jad ę  do K rakowa, by w stąp ić  do „Roli“, 
rów nież do lekarza, bo m ię oko boli.

3. Zagadki.
(Ułożył Stanisław  Z ieliński z O.).

I.
Kto zna nazw isko 
Tego m alarza,
Że gdy jes t blisko 
W iernie od tw arza?

Posiada inaczej -)- rodzaj sznura =  jagoda. 
L itera  grecka -f- inaczej „poniew aż" - f  zai­

m ek =  praca.
L itera g recka -f- nu ta  =  tygodnik .
Zaim ek -j- w esele w 1. m n.== rodzaj owo­

ców.

Za dobre rozw iązanie w szystkich po 
wyższych zagadek przeznaczam y dw ie 
książki do rozlosow ania.

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  13 b. m .
Z n aczen ie  z a g a d e k  z N ru  39 „R o li" : 1. L o g o g ry f: A le- 

k s a n d e r -P rz e m y s ła w . 2. S z a ra d y : I. S an d o m ie rz , łf .  Ik ra . 
II I . Ł a s ica . IV. K a ra k o n y . 3. B ile ty  w izy to w e : P ia s k a rz ,  
s t r a ż a k , a rc h i te k t ,  n o ta n ju sz , z e g a rm is trz , b a le tm is trz ,  a- 
k w iz y to r , k o m isa rz , l a k ie r n ik  b u d o w la n y , m a s z y n is ta  k o ­

le jo w y , b a jk o p isa rz . 4. F ig ie le k : N a p isa ć : „S to  k o n i"  i 
w s ta w ić  k a ż d ą  l i te r ę  do je d n e j s ta jn i ,  a  zm ieśc i się 100 k o ­
n i w  s ie d m iu  s ta jn ia c h .

D obrego  ro z w ią z a n ia  w sz y s tk ic h  z a g a d e k  n ik t  n ie  n a ­
d e s ła ł, w ięc  też  nikit n a g ro d y  n ie  o trz y m a ł.

W ydaw ca: Feliks Kowalczyk.
W drukarni

Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara 
•Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Wielki Ilustrowany Kalendarz Powszechny
je st już do nabycia w  Adm inistracji „R oli“. Cena z p rzesy łk ą  p ocztow ą 35 a e l .  O  5>

Uroczystość.
Pewnej nocy pan Fingerhut wchodzi do pewnego 

podejrzanego lokalu  i spotyka tam  swego przyja­
ciela Blaja:

— Blaj! Co ty tu  robisz w tem m iejscu?
— Dziś jest dwudziestopięciolecie mego ślubu 

Świętuję więc siwe srebrne wesele.
— A żona tw oja? Gdzież ona właściwie jest?
— W domu ją zostawiłem. Ona przecież nic 

wspólnego nie m a z tem świętem — to przecież moja 
druga żona....

Napewno ucieknie.
Sędzia: — Oskarżony uciekł, od żony, zostawia­

jąc ją  bez opieki....
Oskarżony: — Tak, panie sędzio, żona tak  s tra ­

sznie... chrapie.
Sędzia: — A cóż tu  chrapanie ma do ucieczki 

oskarżonego?
Oskarżony: — O! przepraszani, m a i to, m a dużo. 

Niech pan sędzia spróbuje przespać choć jedną noc 
z moją żoną, gdy ona chrapie, to zobaczymy, czy pan 
nie ucieknie...

Przysłow ia.
Lepszy wróbel w ręku, niż m okry parasol 

w łóżku.
*  * *

Ten, kto m a „pecha" — zam arznie i w parówce. 
* * *

Kruk krukow i nie zagląda w zęby.
* * *

Siedzi jak k u ra  na  rozpalonych jajach.
* * *

Człowiek strzela, a — zające uciekają.
* * *

Cudzą oszczędnością i pracą — ludzie się bo­
gacą.

W sądzie.
— Jak wam nie wstyd? W takie wielkie święto 

urządzacie kradzież z włamaniem?... Dnia świętego 
nie uszanujecie... — gromi sędzia.

— Eh!... to już za dużo — oburza się oskarżony. 
Zeszłym razem  kradłem  w dzień powszedni. Z łapali 
mnie. Sam pan sędzia dał mi wtenczas rok kanciapy. 
Teraz pracuję w święto... też nie po myśli panu  sę­
dziemu. Ja się pytam , kiedy do djabła, ja  mam kraść?

Rocznik „Roli" z roku 1927
k ró lew sk im " , „P od róż n a­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j ce li" , „D ziw n e sny", „Z w iastu n- 
k a  śm ierci" , „W śród puszcz i step ów " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak", „W ałk ow a dola", 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia", „S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
pod Jeną..." , „A braham  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej Górze", „W sk rzeszen ie  Łazarza". 

Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami.
W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 

humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor 
Całość rocznika obejmuje 1.040 stron q  —tl c n  f***
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową ^ o *  •

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

Wapno
bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż­
na nabyć u Firmy

Stanisław ZółKiewicz iSKa
W CZU DCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych

Giełda płodów rolniczych
z dnia 27 w rześnia b. r.

P szen ica  . 47*00—48 00 S łom a d ługa 12*00— 1300
Ż yto 36 50 — 37 50 Z iem niaki słot. 10*00—11*00
O w ies . 35’00 — 36 00 K o n iczy n a  n a-
Ję cz m ie ń  33*50— 34*00 sienn. cz e r. 000*00— 000*00
F a so la b ia la  00*00—00 00 M ąka ż y tn ia  54'00— 55*00
G roch  zw yk . 00*00 - 00*00 M ąka pszen . 7 9  00— 80'00 
S ian o słodk. 28*00 — 30 00 O tręb y pszen . 28‘00 — 28'50 
K o n icz p a ste w .32*00— 34 00 M ąka c z e rw . 32 00— 33*00 
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za lOOjkg.



D L n ł n n  l n i a n e  i p ó ł - l n i a n e
W~ Jm II T |1  na wszelkie bielizny:
|  I  U  I I I  (w  C h u steczk i, R ęczn ik i, Ś cierk i, 

C hodniki, M aterje. Cajgi-Struks 
b . s iln e  i t. p. le p sz e  w y ro b y , p o l e c a :

PR ZEM Y SŁ  TKACKI j. Jórasz,Stirczpspow.Krasno
(Na próbki nadesłać 2 zł., napisać, z których tkanin prób­
ki potrzebne. Zam aw iający tow ary  otrzym a prem je w dodatku).

Instruments 
m c j a E Y C S K M E :
dęte i smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. Stare instru­
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J . A . NIKIEL
Kraków, Szewska 2.

Wszelkiej porady przy zakładanin 
i kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela b e z p ła t n ie ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Miód lipcowy
leczniczy, czysto-pszczelny pod gwarancją w bla 
szankach 5 kg. 16 80 zł, 10 kg. 31’60 zł, 20 kg. 60 zł 
wraz z blaszanką i opłatą pocztową wysyła wprost 
Z własnych pasiek z a  za licz e n ie m  p o cz t, k a to lick a  f i r m a : 
„Patoka" Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

K upujc ie  w p r o s t  u w y t w ó r c y !

Powroźnicze
w y ro b y  p ie rw sz o rz ę d n e g o  w y k o n a n ia  ja k :

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powrożnlcza

Stanisława Wałkowińskiegi
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W ysyła monterów do lin transmisyjnych. 
Sprzed aż częśc io w a  1 h urtow n a.

Cenniki na żądanie.

U w aga n a  d o k ła d n y  ad res. "WNB

Papę do krycia dachów i izolacji, 
smolę górnośląską, wapno, 

gips, cement, cegłą, trzciną itp.
p o le c a  w  n a jle p s z y c h  g a tu n k a c h , p o  n a jn iż s z y c h  

c e n a c h  o d  45 la t is tn ie ją c y  s k ła d  p . f.

A .  G u z i k o w s k i
Obecnie H. z GuziKowsKich Rzegocińska 

Kraków, Rynek Kleparski 8. $
Telefon 0264. •

• e e e e e e e e e ę e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e

Aleksander Wnękowski

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Bandażysta
Specjalista fachów, od lat 40

A .  M .  M I R K I E W I C Z ,
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe bardzo praktyczne 
i skuteczne pod gwarancją. Nowość! Bardzo 
lekkie i bez dolegliwości w noszeniu. Dla dzieci 
małych specjalność niebywała. — Ostrzega się 
przed blagierami i niefachowymi, którzy narażają 

na przykrości!
P ra k ty czn y ch  o b jaśn ień  u d z ie la m  b ezp ła tn ie .

N ie  m a r n o w & C  o w o cu !  
W W  @ 1 *  sa n a m i.

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n. p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr.

w znaczkach pocztowych. 
Genniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo

IM. Pradel, Kraków, Grodzka L. I
(tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.).


